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Zemsta nad monarchistami hiszpańskimi
Domy zwolenników króla zostały zdemolowane

Kara śmierci dla przywódców buntu
MADRYT (teł. w ł.) —  W ładze 

hiszpańskie likwidują ‘energicz- 
n ie nieudały pucz m onarchistycz- 
ny. Na przeciąg kilku godzin zam 
knięto granicę francusko -  hisz­
pańską i przeprowadzono szereg 
"rewizyj, w  wyniku których aresz­
towano licznych przywódców mo 
narchistycznych. W śród areszto­
wanych znajduje się syn b. dyk­
tatora Hiszpanji Primo de Rivie- 
ra.

Ludność przybrała wobec bun­
towników postawę bardzo w ro­
gą. W  wielu m iastach zdemolo­
w ano lokale organizacyj m onar-

Historyczne sztandary 
legionowe 

w drodze do Gdyni
\V  dn.u wczorajszym w  godzinach i un 

nych s  M uzeum W ojska przewiezione 
zostały historyczne sztandary  leg jonowe, 
a  m ianowicie sztandar I-ej B rygady i 
sz tandary  1-go, i-go , 4 -go, 5-go i 6-go 
pułku piechoty Legjonów oraz 2-go pul 
ku ułanów. Sztandary umieszczone zo­
sta ły  w  sali honorowej lokalu Zw .^zku 
Legionistów  Polskich przy uL M oniusz­
ki. Przed sztandarami została ustaw iona 
w-arta honorowa oficerska. W ieczorem  
sztandary odprowaazone zostały na 
dw orzec Główmy, sk^d przewiezione zo­
stały w  w agon* specjalnym do Gdyni.

Nowy ambasador w ioski 
w Warszawie

Poseł włoski w  Atenach Basta nici, mia 
nowany został ambasadorem w  W arsza­
wce.

Pomnik 
i. p. Tadeusza Hołówkl
Dn. 29 b. m. przypada pierwsza rocz­

nica tragicznej śmierci *. p. Tadeusza 
Hołówki w  Truskawcn.

W  dniu tym odbyć się ma odsłon icie  
pomnik., na  grobie Tadeusza Hołówki 
nu cm entarzu ewangelicko -  reform owa- 
r  .t. prey ul. M łynarskiej. O rganizacją 
urocr"' .tości żałobnych zajmuje się spe- 
c;ulny komitet oczcrenAs pamięci H olów 
ki, w  skład którego wchodzą między in 
n\raii mtn. Jędrzejewics i p. Adam  Skwar 
czyrtski. N a uroczystość odsłonięcia 
porań,‘ka przybędą członkowie Rządu i  
przedstawiciele licznych organizacyj spo 
łecznych. W  W arszaw ie urządzona bę­
dzie również jtkademja żałobna.

Zapowiedź nowej obniżki 
płac pracowników 

umysłowych na Śląsku
Przedstawiciele wielkich koncernów  

przem ysłowych na Górnym Śląsko za po 
wiedzieli obniżkę płac pracowników u-
fnysłowych, obow.tązującą wstecz od 1 
lipca b. r.

Równocześnie zapowiedziały koncerny 
śląskie skrócenie czasu pracy  pracow ­
ników umysłowych w rozm iarach, od­
pow iadających ilości t. zw . świętówek 
robotniczych, co oznacza dalszą obniżkę 
poborów.

Zapow iedzi te w yw ołały wrzenie 
wśród ogółu pracow ników  um ysłowych 
na Górnym  Śląsku.

chistycznych oraz mieszkania 
przywódców. Byty również pró­
by podpalania kościołów, jednak 
żandarnierja wczas zapobiegła te 
mu.

Parlament hiszpański  — Kor- 
tezy —  przyjął projekt  prawa,  n- 
poważniający rząd do złożenia z

urzędu wszystkich lunkcjonarju- 
szów cywilnych i wojskowych,  
którzy brali udział w puczu. Ko­
misarz rządowy przy t rubunalc 
wojskowym,  który będzie rozpa­
trywał sprawy powstańców,  ma 
zgłosić w stosunku do szeregu 
winnych żądanie kary śmierci.

Góra polscy szermierze!
Szabliści zdobyli bromowy medal

LOS ANGELES. —  Pierwsze 
występy szablistów polskich na 
igrzyskach Olimpijskich, zazna­
czone dwoma bezapelacyjnemi 
zwycięstwami nad Meksykanami 
i Danją, zwróciły powszechną u- 
wagę na naszą ekipę. To też z ol- 
brzymiem zainteresowaniem o- 
czekiwano dalszych występów 
Polaków. Najgroźniejszym prze-

J  udasz o we srebrniki

PARY 7, (ATI:).  -  ś l e d z t w o  
w spraw ie z a m achu  bombowego  
na pomnik z jednoczenia  Er up ­
cji z Bre ta n i a  w Rciineś u ja ­
wniło s e n s a c y jn e  szczegóły ,  
s tw ie rd z a ją ce  .iż. g ru p a  s e p a r a ­
tystów  bretońskici i  u t r z y m y w a  
ła  ł ączność  z Hit lerem.

F ranc usk ie  władzo bezpie­
czeństw a a r e s z to w a ły  już 7 s e ­
p a r a t y s t ó w  bretońskici i .  k tórych  
o s k a r ż a  się o  udział  w zamachu.

P r z y w ó d c a  gr u p y  s e p a r u p  
sló\\ bretońskici i ,  malarz  Jeus* 
s e t  zeznał  przed sędzia śled­
czym.  iż o t r z y m y w a ł  pieniądze 
od Hitlera.

W  marcu  b. r. .Icus.sct spo t ­
ka! sic w P a r y ż u  z za u fa n y m  
wysłannik iem Hitlera . z. k tó ­
ry m  omaw ia ł  s p ra w ę  poparc ia  
r u d n i  s e p a r a t y s t y c z n e g o  w 
Brctouj i .  Po d c z a s  rozmowy 
miał ośw ia dc zyć  agentowi  Hi­

tlera. iż jeżeli ruch se p a ra ty ­
s ty czn i’ w Bretonji u zy sk a  po­
parcie w ów czas m oże rozro­
snąć się do rozmiarów w a ż n e ­
go czynnika w życiu wc w u ę t r z  
no - polityeznem  F rancji i nie 
pozostanie bez w p ł y w u  na. pnbly 
kę zagraniczną.

.Jeusset o t r z y m a ł  pod ów czas  
od a g e n ta  Hit lera zal iczkę  w 
wysokośc i  tys iąc  f r a n k ó w .

B cźro b o tn y  in ż y n ie r

pokrajał nożem obraz wartości miljona fr.
Chciał w  ien sposób znaleźć..* pracę

PARYŻ (PA T) —  Wczoraj 
przybył do muzeum narodowego 
Francji Loiivru młody człowiek, 
skierował się do słynnego obrazu 
Milleta ,,Na Anioł Pański11 i wy­
ciągnąwszy nóż, zaczął obraz 
szybko ciąć, uderzając weń sied 
miokrotnie. Dozorca oraz znajdu­
jący się wpobliżu policjant rzu­
cili się na niego, odbierając mu 
nóż. Sprowadzony do komisarja-

tu oświadczył, że motywem jego 
czynu jest chęć zwrócenia na sie 
bie uwagi. Jest to 30-Ietni Pierre 
Guillard z zawodu inżynier, syn 
byłego oficera francuskiego. W 
roku 1925 Guillard ukończył stu 
dja inżynierskie i otrzymał posa­
dę w jednem z przedsiębiorstw, 
skąd go jednak po 6 latach zwoi 
niono wskutek redukcji i od tego 
czasu znajduje się bez zajęcia.

Wydaje się, że jest on umysłow o 
chory.

O braz M illeta jest jednym i  najbar- 
ćb:'.ej znanych obrazów szkoły francus­
kiej. P o  raz pierw szy ukazano go pu­
bliczności podczas w ystaw y  paryskiej w 
roku -1S67, gdzie go wów czas zakupił 
pewien A razrykania, w yw ożąc go  do 
Stanów  Zjednoczonych. W  raku  1910 
słynny  kolekcjoner C hauchsrd  przyw iózł 
go zporwrotem, ofiarow ując muzeum w 
Louvrze. Chauchand zapłacił -lów cias 
za obraz ptsm tło  ™Jłod franków.

Powódź i epidemia cholery
Dwie klęski srożq się w Mandżurii

LONDYN (ATE) —  W  Man- 
dżurji, w okręgach, dotkniętych 
katastrofą powodzi, wybuchła e- 
pidemja cholery. Cholera w Char 
binie szerzy się w  zastraszający

sposób, mimo, iż władze sanitar­
ne z wielką energją starają się 
stłumić zarazę. Z Charbina dono­
szą o licznych wypadkach śmier 
ci.

Bydło fruw a w  pow ietrzu
Potwornef siły huragan przeszedł nad Paragwajem

BUENOS AIRES (PA T)
Donoszą z Asuncion, że nad oko­
licą General Delgado w południo

Stosunki gospodarskie Polski i Francji
na nowych lepszych torach

PARYŻ (P A T ) — Rozmowy prowa­
dzone między delegacją polską i francus 
ką na temat szeregu zagadnień gospodar 
‘-yeh, interesujących oba kraje, zakoń­
czyły się pomyślnie. W czoraj o godzinie 
LMS «-e francuskiem ministerstwie 
Przemyślu i handlu podpisane zostało 
Polsko - francuskie porozumienie haudlo 
j**, załatwiające najpilniejsze sprawy, 

olyczące wzajemnych obrotów hantflo- 
% t ś iT  efep krajami Z e  strony poi

skiei porozumienie podpisał am basador 
R. P. w Paryżu C hłapow ski, oraz dyrek 
tor departam entu m inisterstwa 'przem y­
słu i handlu Sokołowski. Ż e  strony fran 
cuskiej — premjer H erriot i minister 
przem ysłu i handlu D urand.

N ależy Spodziewać się, że wyw óz pol­
ski d o  Francji, k tóry  uaskutek osta t­
nich zarządzeń francuskich skurczy! 
się bardzo pilnie, otrzym a pewne możli- 

w-ości rozwoju. .

w ej części Paragw aju przeszła 
huraganowa burza, jakiej nie wi­
dziano od niepamiętnych cza­
sów. Szalejący huragan zburzył 
kilkanaście budynków i wyrzą­
dził w okolicy ogromne spusto­
szenia. Jedna osoba zginęła, kil­
kadziesiąt zostało rannych.

Siła wichru była tak potężna, 
żc unosił on pasące się w okoli­
cach cale stada bydła.

Dotkniętym klęską niebywałe­
go huraganu mieszkańcom okolic 
General Delgado, pośpieszyły 
władze krajowe z doraźną pomo-
xę.

Nad rzeką Sungari, według nie 
sprawdzonych wiadomości zato­
nęło 10 tysięcy ludzi, a zatruta 
woda szerzy zarazę. Dowóz żyw 
ności jest utrudniony t  powodu 
zalania dróg.

Japończycy rozdzielają żyw­
ność z magazynów' wojskowych, 
jednakże liczba głodujących jest 
tak wielka, iż wojskowe zapasy 
żywności nie w ystarczają. Przed 
mieścia Charbinu, Fuszjatieng i 
Pristan zalane są wodą.

ciwnikiem była drużyna St. Zjed 
noczonych i z nimi miaia roze­
grać się walka o 3-e miejsce, 
gdyż kwest ja 1-go i ll-go miejsca 
była zgóry przesądzona na rzecz 
Węgier  i Włoch.

Pierwsze zderzenie szablistów 
Polski i St. Zjednoczonych wyka­
zało, że walka będzie zaciekła. 
Zwycięstwo przechylało się to na 
jedną,  to na drugą stronę. Jed­
nakże przy stanie 3:5, dwaj nasi 
szabliści Friedrich i Segda prze­
grywają  i wynik brzmi 7:5.

Po chwili zwycięża Papee,  ale 
I riediich znów ulega i jest  8:0. 
Zdawało  się, że mecz jest prze­
grany,  ale nadspodziewanie do­
brze walczący Segda gromi sw e­
go przeciwnika i wynik brzmi 
K:7. Ostami  zkolet ro Suski.

Dzielny szermierz rozumie po­
wagę sytuacji.  Polak walczy * 
niesłabnącym animuszem i chuć 
w pewnym momencie siosunek 
trafień wynosi 2:2,  Suski p rze­
chodzi do generalnego ataku i 
w ygrywa.

Przechyla to ostatecznie szalę 
zwycięstwa na stronę Polaków. 
Stosunek zwycięstw brzmi 9.8,  
ale stosunek trafień ,0(1:09 na ko­
rzyść Polski,

Bohaterem zawodów był por. 
Suski. Który potrafił pokonać naj­
znakomitszych szermierzy am e­
rykańskich. W ten sposób  zajęliś 
my 3-cie miejsce za Węgrami  i 
Włochami przed St. Zjednoczo­
nemu.

S P O R T Y  W O D N E
Finał t O O  t n h . nawziml: d l a  pań. I )

Iłotra (A m eryka), l:19:-j.
ZOO mtr. st. klas. dla panów, w po 

szczególnych pracdbojaoh zwyciężyli 
T suru ta  i Kotkę (jppema.i 2:łt>:2 (i e- 
kord olimpijski i . Ildefons (Filipiny) i 
R rngo lrt (Finlandia)

1500 mtr. st. doi*, panów 1 preedbó): 
K i t a n i y r n  ( J a p o n i a )  19: 55 :2 : U  -  C r w l y  
(Amcreka) I5:5S; III - F"ci:iagr.n i Ant 
ryka) 20:06; IV  — M.ń.in- (Japonia) 
19:53:3.
IN D /E  Z W Y C IĘ Ż A  |Ą  W _HOKEJll

1 net je pokonały S tany Zjednoczone 
7-4:1. suobyw ajac ruszczym y lyi:il m • 
stron O lim pizm .
W Ę G R Z Y  BEZKONKURENCYJNI 

W  PIŁCE W O D N EJ
W daismeb rózg: -fwkacli w oiersolo 

W ęgrzy pokona!: Amerykę 7,0.

Trzeci i nieudana próba 
angielskiej lotnltzki

LONDYN (ATE) — Angielska 
lotniczka Bruce przerwała po M  
godzinach lot z pow oclu uszko­
dzenia silnika i rur. d o p row adza ­
jących oliwę. Lotmczcc udało się 
pobić angielski srekord na czas. 
który wynosi 50 godzin i 38 mi­
nut. natomiast  nie zdołała pobić 
rekordu światowesro.

T A B E .U A  L O T E R J1
W c e o r a i ,  w  d ru a ć a u  d r ' u  ełn- 

g -n ie n ia  4-aj k!a*y 25-ej polskie,) 
ioterji paósuwowre.j ivy lodowa no
następujące w yjjratićf:

Pi’emja  3-000 z l  >30.)0(i na 
N r. 73173,

P o  250 zł. -)-• prem je hjtfK) z!, u a 
N -ry : 60200 40475 .18516 66908 6 U 64 
75564 80242 63746 22678 15520 39917 
808S6 77103 1193 88115 - 34809 84905 
7G70 -34406 152945 151502 108724
109303
137314
m m

123354 139271 
116479 12?T99 

110640 ■ 1375&

105860 136538 
143171 134596 
132626 94841

Z y  15.000 p a d  k i rsa N r. 5355! - 
Z  i. 5 000 a a  N r. !4002il.
Zł. 2.000 na Nr !42751 
P o  Z.1. Wio X : 7i35s9 7314?

9Ś14 !«211 1.5.5695
i \ j  y .  450 n a  N r.: IOOJ-30 10816

119(190 157373 68614 76827- 
P o  zl. 400 n a  N r .:  12828 2211-

25165 -122J 4 42629 .88118 91371 I4H7.U
111529 150295 1510S2.

1*0 zl. 550 tiu  N r ;  4!)932 6';2,! 
7X972 108576 126043 129705 135161
137744 158766 158768 159721

ł
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Pod wpływem zazdrości zamordował żonę
Niesłuszne podejrzenie —  przyczyną wielkiej tragedji
Ubiegłego  roku an 27 g r w  sic miesiąca  pobytu  K aba ły  w 

dnia,  Lodz  z i s t a ł a  zaalarrrwwf-.  r o dz in ny m  domu.  Zofja zaeho-  
na w s t r z ą s a j ą c y m  moreler- w y w a l a  się bez zarzu tu ,  nie ro
s twem.

42-letni W in c e n ty  Kapała  w 
czas ie sprzeczki  z żoną w y  
strzel i ł  do niej z rew olweru,  kła 
dąc  ją t rupem na miejscu.

Tło  zbrodni  by ło  na s tę p u ją ­
ce: Kupała przed 8-miu laty wy­
jecha ł do Franc j i  w pos z u k iw a ­
niu pracy .  Zofja Kapała  została 
sa m a .  zdan a  na w łasne s -dy.  ma 
jac w dodatku  na u t r z y m a n iu  
c ó rk ę  M ar ję  i s y n a  Alojzego. 
P r a c o w a ł a  ciężko.  żebv w y ż y ­
wić rodz inę :  opłaca ła  za syna  
szkolenie  tenni i ia tor sk ic  i ksz ta ł  
ciła córke na k raw czyn ie .

W  czas ie  S-min lat swej nico 
b c u i o ś u  w kraju.  W in cent y  Ku­
pała pisał  listy do żony.  ale ani 
razu nic p r z e s ł a ł  jej pieniędzy.

W  listopadzie- 19,31 roku.  Ka­
pała niespodziewanie* wróc ił  do 
Łodzi .  Zjawił  sic w mieszkaniu 
o bd a r ty ,  ber g ros za  u r z v  sobie 
i zm u sz o n y  k o r z y s ta ć  z pom ocy 
m ater ia l ne j  żonv .  Żona ucieszy 
ła się sz cze rze  p r z y j a z d e m  mc 
ża. w z rus zone  b y ły  także dzie­
ci.

T y m c z a s e m  Kapała  d ow ie ­
dział  sic. ze s vu  jego  o t r z y m a ł  
Prace  za no śred i ue tw cm  nieja- 
b ayo s ie rżan ta  Pawii tmkiego.  
Na  pytanie ,  sk i e ro w ane  do s y ­
na. ozem-" o b e r  człowiek wy-  
ś w ia d c z ę !  •mit tak wielka nr zy-  
s ' 20-lotni Aio.iz.va odo>wie* 
dz ia ł :

-  W ła śc iw ie  posad ę  zawdz ię  
c z a m  matce ,  k tóra  P a w l i k o w ­
skiego  o te prosiła.

S ło w a  te rozpę ta ły  zazd ro ść  
w sercu Kapały  i wzbudzi ły  w 
nim podeirzome.  że żona  utrzy­
m y w a ł a  s tosunek  mi łosny  /  P a ]  
wlikowskim.  Kanałowa w

biąc nawet  w y m ó w e k  mężowi ,  
że d o ty c h c z a s  nie roz e j r za ł się 
za praca.

K r y ty c z n e g o  dnia. svn  Aloj­
zy zda ł  cg za min na cze ladnika.  
S w ą  radość  chciał  podziel ić rów­
nież ze s w y m  pro t ek to rem,  sier 
ż a n t e m  Pa wl ik owsk im .  Za zgo 
dą  matki ,  zapros i ł  P a w l i k o w ­
skiego do domu na obiad. Kiedy 
w s z y s c y  zasiedli  do stołu,  s t a ­
ry Kapała  bocząc  się na P a w l i ­
kowskiego ,  usiadł  osobno przy  
oknie,  pi jać wódkę .

Kiedy żona podała  mu zimę. 
s p r ó b o w a w s z y  ledwie jedną  fyż 
kę. rozbił t a le rz o śemnę i 
w sz czą ł  z żoną kłótnię.  Zofia 
kr epo wa ła  sic a w a n t u r y  przy  
gościu,  wiec nie z w r a c a ł a  wcałc 
uwagi  na s łmva męża.  W  p e w ­
nej chwili Kimała wy c ią g n ą ł  z 
kieszeni rewolwer .

Żona i c ó r k a  rzuci ły  się ku nie 
mu. by go rozbroić.  Kapała  
w y m k n ą ł  się do dru gi ego  ooko 
jn i s t o jąc  we dr zw ia ch  w y s t r z e  
lił dw ukr o tn ie  do żony .  P o te m  
z a p y t a ł  spokojnie  syna ,  k tó ry  
rzucił  się dla r a to w an ia  matki ,  
pada j ące j  bezwładnie  na po­
dłogę:

—  C z y  ją zabi łem,  c z y  zrani  
łom, jeżeli zabiłem, idę do k o ­
misar ia tu .

Alojzy p r ze no sz ąc  ciało m a t ­
ki na łóżko, czuł  w ramionach  
już s t y g n ą c e  zwłoki .  W t e d y  w 
r o zp aczy  chwyc i ł  ze stołu nóż, 
chcąc zabić ojca,  lecz zami ar  
jego udaremniono .

Kapała s taną ł  p rzed sadem 
o k r ę g o w y m  w Łodzi  i zos ta ł  ska 
z a n y  za żonobójs two na 12 lat 
c iężkiego więzienia.

S k a z a n y  za ape lo w ał  i s p r a ­
wa ta zna laz ła  sic w c z o ra j  na 
wokandz ie  Są du  2-ej instancj i  
w W a r s z a w i e .

Banda fa łsze rzy pieniędzy
pos edzi 22 lala w  więż eniu

T *
 ̂ W e s o ł y  K ą c i k
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ZAKŁAD

z,da. naw-ct za s tosow ne  
m a c z y ć  sie z hańbiącego  
tu. bv';t  n iewi nn i ,  c > .
t y ! i dla wszys tk ie !:  oczywiste .

S ie rż an t a  Pawlikówesice ro oo 
zna ła  u z m .m m y e h  i tan* dow ie 
d z in w sz v  sic, że może  on no* 
przeć  jej svnu .  nr-nrosta pnor.T 
sd a  go  o nroteke ie .  P^źv,' -i Pa  
w bkow^ki  n r z y s z e d ł  do m ie sz ­
kan ia  Kanałowej.  bv o ś w i a d ­
c z y ć  m łod em u A1-dżemu trio 
żc się s tawić  do ' w e i a .  W  cza

Od d łuższego  czasu,  w s z e re ­
gu miast  p row inc jon a lnych  kur 

i su wa ły  fa ł szywe monety 2 i 
5-cioz»oto\ve. Mimo usi lnych 
s ta ra ń  policji, ś ledz two me mo ­
gło trafić na ś lad ko lpor te r ów i 
fabrykantów f a l sy f ik a tów.

W s tyczniu  b ieżącego  roku 
p o s t e run ko w y  Flo rkowski  z Ło 
dzi, o t r z y m a ł  poufną  w iado ­
mość.  że w pewnej kaw ia re nce  
pr zy  ul. Zawadzkie j ,  odbędzie 
się t r a n z a k c ja  s p r z e d a ż y  fałszy­
wych monet ,  k t ó ry ch  g ł ó w n y m  
dos t a rc zyc ie l em  jest  niejaki Pe  
relmap.

N a ty c h m ia s t  z a r z ą d zo n o  nad 
u w a nimi obserwację .  Jak się okaza  

ło przed wejśc iem do cukierni ,  
Porelm.an wstąp ił  na 15 minut 
do domu przy  ul. F r a n c i s z k a ń ­
skiej  7, s k ą d  wróci ł  w towarzy­
s twie  dw óch m ę ż c z y z n :  Łęckie 
go  i W ojc iec how sk iego .

( i d y  w s z y s c y  trzej wc hod zi ­
li do kawia rn i  zostali  p rzez  wy­
wiadow ców z a t r z y m a n i  W  cza 
sie rewizji  zna lez iono przy  nich 
w iększy  ząpas  f a ł s z y w y c h  m o ­
net. P o d c z a s  rewizji  w mieszka  
niu na Fr anc i szk ańs kie j ,  z a t r z y

w y tłu 
zarzn 

reszta

Jak Maciej ujadła Kup.ł niewolnika
ftięz*yrtty pomysł wspolniKÓAt -oszustów

Dwaj gospodarze ze wsi G r o ­
dziska pod W arsza wą Józef Pitul 
ski ii Maciej Wojda la  usiedli so ­
bie o zmierzchu na ławce,  przed 
domem i nuz uskarżać się na cię­
żkie czasy.

—  Trudno ut rzymać gospodar  
s two,  —  mówił  Wojda ła ,  —  ro­
bocizna droga,  żywność  kosztow 
na,  bez pomocy parobków nie 
można  sobie dać rady.

—  Dlaczego nie weźmiecie so­
bie niewolnika? —  zagadnął  Pi- 
tulski ~  taki by orał cały dzień, 
j a K Wół, j adłby byle co i grosza 
nie trzebaby  mu płacić.

— Ba, ale skąd dziś wziąć nie 
wolnika,  westchną ł  Wojda ła  — 
murzyna sobie nie kupię,

—  Żyd wys ta rczy — zawyro­
kował sąsiad —  mam tu właśnie 
takiego,  którego mógłbym tanio 
sprzedać.

W ojda ła  zainteresował  się'  tą 
propozycją i po dłuższych ta r ­
gach interes ubito.

Spisano umowę,  w której czarno 
na białem zostało powiedziane,  
iż Mendel  Perelman,  przechodzi  
na przeciąg 5 lat na własność  
Macieja Wojdały,  za cenę 300 zł. 
W  umowie wymieniono również,  
fc  Mendel będzie odżywiany je ­

dynie kartoflami i będzie dos ta ­
wał tylko pół kwarty mleka dzień 
nie, za co musi p racować  od świ 
tu do nocy, bez żadnego  wyna­
grodzenia.

Wojda ła  wręczył Pitulskienui 
zagwarantowane  w umowie 300 
zł., ten przyprowadził  ntu następ 
nego dnia Mendla -  niewolnika 

Sprzedany Perelman miał minę 
potulną i pokorną  i zaraz zabrał  
się do pracy.  Pod wieczór jednak 
korzystając z nieuwagi domowni 
ków zwiał.

Napróżno szuka! go „właści-  
ciel“ , napróżno chodził  do ludzi, 
domagając  się sprawiedliwości .  
Przecież miał umowę opa trzoną  
markami stemplowcmi!

Tyle tylko mu z tego przyszło, 
że stał się pośmiewiskiem, prze­
cież nie można ludzi ani sprzeda­
wać,  ani kupować.

Oszukany zameldował  o wszy-  
stkiem policji.

‘„ P a n "  i „niewolnik" t. j. Józef 
Pitulski i Mendel Perelman,  jak 
się oczywiście okazało wspólni ­
cy, stanęli przed sędzią grodz­
kim, oskarżeni  o oszustwo.

Za „kawał",  wyzyskanie  na iw­
ności Wojda ły,  zostali  skazani 
po 3 dni aresztu każdy.

ma no tam właścicielkę,  Jan inę  
Kuli sową,  k tóra  fa ł s zywe  m o ­
ne ty  przed wk ro czen ie m  po­
licji us i łowała u k r y ć  za dekol­
tem, or az  n ie jaką  W ł a d y s ł a w ę  
W ojc ie c h o w sk ą ,  wielokrotnie no 
to w aną  w policji za kradz ieże  — 
i p os ia da j ącą  t r a d y c j ę  fa łszerki  
p ieniędzy.  C a ła  bowiem jej ro­
dz ina :  m a tk a ,  ojciec i s t a r s z a
s ios tra ,  byli już ka ran i  d ługole­
tnim więzieniem za fabry tiacje  
niemieckich m a r e k  w c za sa ch  
okupacj i .

W  k om ór ce  zna leziono  odle­
wy  g ipsowe,  f o r m y  l c a ł y  za pa s  
m a te r ia łu  po t r zebnego  do podrą  
ui; .a pieniędzy.

,iuk się okazało,  p r z e m y s łe m  
zajmowali? s.ę g to w m e  Wójc ie  
c hews ka ,  Która wciągnę ła  do ta 
„ ryk aoj i  sw ego  ko ena uka ,  bez- 
roco tne go  m u r a r z a ,  Łęckiego,  
o ra z  wy ua ję ia za IU 0 zł. miesz 
karne Kulisowej na teren p racy ,  
u r a t  Wojc iechowskie j ,  M ar ja u ,  
Który w y p u s z c z o n y  na wolność 
z w.ęzicniu w Toruniu, u ż y w a ­
ny bvł  j ako  kolpor te r.

P c le r m a n  z z a w o d u  h and la r z  
s t a r z y z n ą ,  z n a n y  policji pase r  
i p rz em yt n ik ,  d os ta w a ł  od b a n ­
dy za po śred ni c two w s p rz e d a  
ży fa lsyf ika tów,  połowę z a r o ­
b ionych  o ieniędzy  (p r a w d z i ­
wych ) .  W  tein do b ra n e m  towa 
rz ys t w ie  j e d y n ą  osobą nie k a ­
raną  jeszcze ,  była Kulisowa,  
właścic ie lka  mieszkania .  Za to  
m ąż  Kuli sowej  miał  już  uprze  
dnio s p r a w ę  również  za podrą  
bianie pieniędzy.

S ą d  o k r ę g o w y  w  Łodzi  s k a ­
zał  S te fa n a  Łęck iego  na 6 lat 
c iężkiego  więzienia,  W o j c i e ­
c h ow sk ą  na  5 la t  i Jan in ę  Kulis 
na 3 la ta  domu p o p r a w y  za  po­
drab ian ie  p ieniędzy.  P e r e l m a n  
i M a r j a n  Wo jc ie cho wsk i  za kol 
po r to wan ie  f a ł s z y w y c h  mone t  
zostal i  skazani  po 4 la ta  wię ­
zienia.

Od tego w y r o k u  skazani  o d ­
wołali  się do sądu  drugie j  in­
s tancj i .  W c z o r a j  s p r a w a  ta zna 
lazła się na w ok a n d z ie  S ą d u  A" 
pe ia cy j nego  w  W a r s z a w i e .

O b ro ń c a  o s k a r ż o n y c h  s ta rał  
się o u z y s k a n ie  m n ie j s z y c h  kar ,  
powołu jąc  się na n o w y  kodeks  
k a r n y ,  k t ó r y  zacznie  obow iązy  
w a ć  od dn ia  1-go w rz e śn i a  b. r., 
a k t ó r y  p rzewidu je  znacznie  
ła go dn ie j sz y  w y m i a r  k a r y  za 
rozpowszechni an i e  i f a ł s z o w a ­
nie pieniędzy .

S ą d  po n a ra d z ie  ze względu  
na  bog a tą  prz esz ło ść  kr y m in a ł  
ną o s k a rż o n y c h ,  w y r o k  za tw ier  
dz i t .

Spotkali się na dzikiej plaży, 
nad brzegiem nieco złowonnej  
glinianki. Jeden gruby,  j ak bary-  
ra, ciężki, świecący od tłuszczu 
i potu,  drugi —  chudy, jak patyk, 
wyschnięty jak drzazga.

Jeden nie znał drugiego,  spro­
wadził  ich nad brzeg wody po ­
tworny upał, idący z nieba, żar 
słońca, bezchmurne niebo.

—  Gorąco! —  sapnął  gruby.  
—  Żeby to tak człowiek cały 
dzień mógł na „go lasa"  chodzić, 
j eszczeby można  wyt rzymać.  
Ale, panie drogi,  —  zwrócił  się 
do swego sąsiada —  ubranie koł 
nierzyk to najgorsze utrapienie.

—  Może utrapienie —  przy­
znał chudy —  ale się przydaje.  
Niechno pan szanowny uważa , 
bo mu je kto świśnie.

Gruby z przerażeniem obejrzał  
się na swój przyodziewek,  dokoła 
którego kręcił się jakiś pode jrza­
ny jegomość . Sięgnął ręką po 
ubranie i p rzysuną ł  bliżej do  sie­
bie.

—  Pewnie,  że szkoda. Dopiero 
n iedawno kupiłem. Ładny grosz 
człowiek zapłacił. Na mnie to 
dwa razy tyle t rzeba,  co na ta ­
kiego nieprzymierzając chudzia-  
ka, jak szanowny pan.

Tak,  tak, ciągnął  dalej —  nic 
opędzisz się od tych ama torów 
cudzej własności.  Biorą co chcą, 
jak chcą i kiedy. Żadnego po­
rządku niema.

—  Sami ludzie winni. Nie uwa 
żają, nie pilnują —  zaperzył  się 
chudy —  a potem narzekają

—  Nic nie pomoże.
— Pomoże.
—  Ano pójdziem o zakład —  

zap ioponował  gruby.
—  Dobrze —  zapalił  się chu­

dy —  ale jak sprawdzimy?
G ruby zamyślił  się chwilę. Wi 

doczme zabawna myśl przyszła 
mu do głowy, bo uśmiechnął  się 
tajemniczo i powiedział :

—  Widzisz pan tę jatkę rzeźni 
czą naprzeciw? Trzymam każdą 
sumę, że wejdę do środka,  na 
oczach sprzedawców wezmę na j­
lepszą szynkę, a potem wyjdę  ze 
sklepu i nikt mnie nie zatrzyma, 
ani nie aresztuje.  Idzie?

—  Zgoda.
X

Po chwili obaj znaleźli się 
przed drzwiami siklepu rzeźnjka. 
Chudy zatrzymał  się przed wej-~ 
ściem, gruby  zaś wszedł  do skle­
pu i nic nie mówiąc,  wziął z lady 
wielki kawał  mięsa, odwrócił  się 
na pięcie i —  wyszedł.

Sprzedawcy patrzyli  zc zdzi­
wioną i przerażoną  miną na wy ­
chodzącego,  ale nikt nie ruszył 
się z miejsca, nikt nie pisnął słów 
ka.

No i co, drogi  panie - oo-
vTC gruby —  wygrałemchwali] 

zakład!
— Odwagi  panu nie brak  —  

odpar ł  chudy —  ale zakładu pan 
nic wygrał .  Jestem...  w yw ia dów - ’ 
£ą policji i aresztuję patia!

BolszewicKia b m s i s D
Boisrcwia, to piękny krój:
Istny raj 
na ziemi...
A już pomysłami »wemi 
czerwoni mądrale, 
wznieśli się ponaJ fale 
życia współczesnego!..
— W  M oskwie doszło już do tego.
że myślą, jakby to obywatelskie stwory
przyoblec w ubiory
jednakowe...
Żakiety , m arynarki ubrania frakowe 
z ludzkich ramion zwloką, 
a wszystkich przyobloką 
w „un 'form ”“ wygodny, robiący do

twarzy...
— Oczywiście za wyjątkiem  panów

kom isarzy.- 
S e r  v  u 3.

Recepta 
na długowieczność

W ieś Cello w A lpach piemonckich ob 
chodziła ostatnio ciekawą uroczystość, 
święciła stuletnie urodziny swoJch pięcia 
mieszkańców. W ieś ta cieszy się opinją 
długowieczności swoich obywateli. O - 
bok stuletnich starców, k tórzy są zupeł 
nie zdrów,’ i czerstwi, jest również w peł 
ni sił 33 w ieśn.aków którzy  ukończyli 
„zaledwie" 90 lat. W ieś jest bardzo bied 
na i jej m ieszkańcy żyją w  bardzo 
skrom nych w arunkach. M ało któryś z  
nich był w  jakiemś większem mieście. 
Kino, teatr i radjo znają tylko z opow ia­
dań tych nielicznych, k tórzy z tem się 
zetknęli podczas swoich krótkJch poby­
tów  w  mieście.

Pewien lekarz wioski postanow ił bli­
żej zbadać przyczyny długiego życia 
m ieszkańców ws,1 Cello. Stwierdził, że 
w szyscy starcy  są w yłącznie w egetarja- 
ninami, śpią bardzo mało, nie używ ają  
Żadnych alkoholow nie w yłączając tak 
popularnego we W łoszech w ina. Ż aden  
z nich nie interesuje s,ę polityką ani nie 
w yznaje się w  żadnych społeczno-poli­
tycznych probierniach. N iektórzy tw ier­
dzą. że p rzyczyną długowieczności mie­
szkańców Cello jest Xh b rak  zaintereso­
wania się polityką, k tó ra  jak wiemy ty ­
le krw i ludziom psuje.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
12.10 Codzienny Przegląd P rasy  Pol- 

skiej. 12.45 i 13.35 M uzyka z p ły t gra­
mofonowych. 15.00 Kom unikat gospo­
darczy. 15.10 U tw ory  skrzypcow e. 15.30 
W iadom ości wojskowo - strzeleckie.
15.40 T ransm isja ze Lw ow a słuchowi­
ska dla dzieci. 16.05 M uzyka salonowa.
16.40 „Higjena pracy  um ysłow ej” (T r. 
z W iln a ). 17.00 Koncert popołudnio­
w y. 18.00 „Facecje żołnierskie". 18.20 
M uzyka lekka i taneczna. 19.15 R oz­
maitości. 19.35 Prasow y Dziennik R ad- 
jpwy. 19.45 „Bieżące wiadomości rol­
nicze". 20.00 M uzyka lekka. 20.55 „N a 
widnokręgu". 21.10 D alszy ciąg konctr- 
tu. 22.05 U tw ory C hopina. 22.40 W ia ­
domości sportowe. 22.50 M uzyka tanec* 
na z  Ciechocinka.

Czy io
nie zabawne?

ZAUFANIE DO LEKARZA
Lekarz:  —  Niech się pan nie 

niepokoi,  rok temu przechodzi­
łem tę samą chorobę,  co pan i 
j ednak wyleczyłem się zupełnie.

Pacjent .  —  Cudownie!  Prosi ł­
bym zatem pana doktora o adres 
lekarza,  który pana  wyleczył.

W  SZKOLE
Nauczyciel- —  Po czem pozna 

je się wiek gęsi?
Uczeń: — Po zębach,  panie 

psorze.
Nauczcie! : —  jakto. przecież 

gęś niema zębów!
Uczeń: — Ale my je infciiy, 

panie psorze.

—  Ach, to tak?  — •mruknął 
gruby. —  Chciał mnie pan wziąć 
na kawał?  A jednak zakład ja 
wygra łem i a resztować  mnie pan 
nic możesz!

—  A to d laczego?  — zapyta1 
drwiąco chudy wywiadowca .

—  Bo ja jestem... wtaścicie 
lem tej jatki...

Gruby  ukłonił się uprzejmi 
wrócił  do sklepu i z całym spo 
kojem usiadł przy kasie, lokują: 
z trudem swe wielkie cielsko na 
wąskiem krzesełku.

Zastępca.



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Aż nagle Pola w padła  na pomysł.. .
Powiedziała Kiystynie:
—  Zat rzymała  nas pani, a teraz zato będziemy 

ukarane.  Już powinnyśmy były być zpowrotem. Niech­
że pani nam teraz pomoże otworzyć furtkę.

Jednocześnie już rozległ się dźwięk dzwonka,  oz­
najmiającego koniec pracy.

Krystyna szybko podeszła do furtki i z całej siły 
przekręciła klucz, który wreszcie ustąpił.

kur tka  była otwarta. . .
Tola i Pola, jak szalone, rzuciły się naprzód i pę­

dem pobiegły w stronę wsi.
Krystyna zaś, widząc,  jak dziewczęta znikają za 

lasem, szepnęła:
—  Niech im Bóg przebaczy  te słowa, jakie od 

nich usłyszałam.
Następnie szybko pośpieszyła w kierunku pod wó­

rza, aby nie spóźnić się na wyjście sierotek z pracowni.
Już właśnie ustawiały się pod wodzą dwóch sióstr 

Urszulanek parami,  aby wrócić do sierocińca.
Obok stał  kierownik pracowni ,  do którego Kry­

styna podbiegła  szybko,  mówiąc :
—  Proszę pana,  proszę pana...
—  Ach, to pani —  odparł  —  szuka pani wciąż 

jeszcze !#-eh p ijaczątek?
—  i ak. Czy nie zechciałby pan mi ich pokazać?
—  Wolałbym,  aby  pani zapytała o to siostry - 

opiekunki.
Usłuchała,  podbiegła do starszej z sióstr - opie­

kunek o dobrotl iwej twarzy i zapytała ją:
—  Proszę siostry, chciałabym zobaczyć dwoje 

dzieci. Siostra - przełożona powiedziała mi, żc je znaj­
dę w  pracowni .

—  U które pani chodzi?
—  O Połę i Toię Łazarskie.
Siostra pomyślała sobie, że widocznie przełożona 

nie ma nic przeciw temu, skoro sama skierowała tu tę 
kobietę.  Zawoła ła  więc:

—  Polu, Tolu,  chodźcie tu do mnie...
Cisza.. .
Nawet  wszystkie dotychczas rozgadane  i rozszcze- 

b io tane  sierotki umilkły.
Ponowne wołanie siostry znów nic odniosło skut­

ku.
Sierotki rozglądały się dokoła, wzruszały ramio­

nami.
Jedna  z nich wreszcie rzekła:
—  Niema ich

Teraz  dopiero siostra przypom niała sobie, że przed 
pół godziną Poli się zrobiło niedobrze i wyszła do ogro­
du, a Toli  pozwolono  jej towarzysz yć . -

Powinny więc być jeszcze w ogrodzie.  Mogły nie 
usłyszeć dzwonka , oznajmiającego koniec pracy.

Posłała jedną z sierotek do ogrodu.  T a  wróciła po 
pięciu minutach,  mówiąc:

—  Cały ogród pusty.  Niema żywej duszy...

—  To dopiero.. .  —  szepnęła siostra zakłopotana.
Krystyna,  słysząc to, rzekła:
—  Przepraszam, czy dobrze usłyszałam?.. .  Więc 

te dwie dziewczynki,  które widziałam przed chwilą w 
ogrodzie. . .?

—  To były właśnie Pola i Tola —  dokończyła 
siostra —  nie zauważyła  pani, dokąd poszły?

Krystyna umilkła. Nie mogąc  rzec ani s łowa wię­
cej. Coś jej ścisnęło gardło. Kłębek chaotycznych my- 

[śli  zawirował  w głowie, a serce, jakby było przeszyte 
j setką szpilek...

W ięc to były jej córki!
I z ich ust właśnie usłyszała to wstrętne prze­

zwisko, któreni została niegdyś napiętnowana,  pluga­
we, tchnące pogardą. . .

Same przecież powiedziały:
—  Córki Pijaczki? Nie zadajemy się z niemi.
Ponownie zapytana  przez siostrę, Krystyna odparła

ledwo dosłyszalnym szeptem:
—  Tych dziewcząt. . .  już niema w ogrodzie...
—  A gdzież mogą  być? —  zapytała siostra, wciąż 

jeszcze nie domyślając się niczego.
—  Mówiły mi, że zostały wysłane na miasto... na­

wet bardzo się śpieszyły w obawie przed spóźnie­
niem... Nie mogły dać rady z otwarciem furtki... Pomo­
głam im...

—  Z jaką furtką? —  zapyt ała siostra, coraz 
•bardziej zdziwiona.

1 dodała:
—  Przecież nigdy, ale to nigdy tamtędy nie cho­

dziły. Nic nie rozumiem. Dokąd te dziewczyny mogły 
pójść?

—  Nie wiem...
Siostra pobiegła po kierownika pracowni.
Szepnęła mu coś do ucha, poczem oboje pośpie­

szyli do ogrodu.
Po kilku minutach wrócili.
Siostra była blada, bardzo wzburzona,  kierownik 

—  markotny,  zafrasowany.
Rzekł:
—• A może jednak same wróciły do.sierocińca?

—  T ędy?  Pota jemnie? Kradnąc klucz? Wykluczo­
ne!

Dała znak do powrotu.
Sierotki ruszyły w drogę.
—  A ja, siostro? A ja? —  zawołała Krystyna,  za­

stępując im drogę.
—  Cóż pani poradzę? Widzi  pani przecież, że 

Tola i Pola zniknęły gdzieś...
—  Ależ ja muszę ie zobaczyć zaraz, już... Proszę 

mi powiedzieć,  gdzie są?
—  Może same wróciły do sierocińca... Bo ja wiem?
Aż nagle przyszta siostrze piorunująca myśl do

głowy...
Zapyta ła  nagle:
—  A kim pani właściwie jest?

—  Ich matką.
Siostra zmieszała się okropnie, opuściła głowę 

i zaczęła odmawiać pacierze, przesuw ając różaniec, 
który miała na szyi.

Kończąc rzekła:
—  Jezu Chryste, spraw, aby to się nie stało... 

Amen.
Krystyna powlokła się za szeregami sierotek.
Nie zdawała sobie jeszcze sprawy z grożącej ka­

tastrofy, do której nieświadomie, Bogu ducha winna, 
przyłożyła ręce...

CTdy sierotki przybyły do sierocińca, siostra - opie­
kunka natychm iast zawezwała przełożoną. Zaw iado­
miła ją o wszystkiem. Powiedziała też, że Krystyna 
przyszła tu za niemi i czeka w sali przyjęć.

Siostra -  przełożona wyszła do niej. Była bardzo 
zdenerwowana i z trudem wstrz ymywała łzy.

Krystyna rzuciła się ku niej, wołając:
—  Moje dzieci, siostro!... Mije dzieci...
—  Depeszowałam już do więzienia... i do sądu...
—  1 cóż? Jaka odpowiedź?
—  Najzupełniej zgodna z tern, co mi pani mówi­

ła. Nie pozwolono mi wydać pani dzieci, ale umożliwić 
pani widywanie ich, ilekroć i kiedykolwiek pani ze­
chce...

—  Więc proszę... natychmiast... jut...
—  Niestety...
—  Jeszcze nie wróciły?
—  Jeszcze nie...
—  Ale chyba łada chwila?
—  Nie wiem...
—  Jakto?
—  Drżę na myśl, że tę biedne dzieci, takie miłe 

i grzeczne, powzięły nieszczęsny zamiar...
—  Jaki, na Boga? Proszę mi mówić wszystko, 

siostro... Przecież ja już dłużej nie zniosę tej niepew­
ności.

—  Słowa, które pani mówiły, miejsce, gdzie się 
znajdowały, wyjście drogą niezwykłą, ich nieobecność 
do owej chwili, wszystko to skłania mnie do przypusz­
czenia, że...

—  ...uciekły? —  krzyknęła z przerażeniem Kry­
styna.

—  Obawiam się...
Tego już było Krystynie za wiele. Padła na ław­

kę. Zamknęła oczy. Pobladła tak straszliwie, że prze­
łożonej zdawało się, iż to już koniec...

Zaniepokojona straszliwie, wołała gorączkowo:
—  Proszę pani... proszę pani... niechże pani nie 

rozpacza... Jeszcze nic straconego, odnajdziemy je... 
Przecież nie mogły jeszcze uciec daleko. To się zda­
rzało już nieraz, że sierotki uciekały, ale zawsze uda­
wało się je przyłapać. A gdy nawet nie, to same w ra­
cają... —  dodała przerażona śmi ertelną bladością 
Krystyny.

Dalszy ciąg nastąpi.

d a n i e l  b a c h r a c h

Siadami przes
S e n s a c y j n e  p a m ię tn ik i

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Pod w p ływ e m  hypnozy
—  A je d n ak  m e d y c y n a  sądo  

wa n ie jednokro tn ie  w sp o m in a  o 
podo bn ych  w y p a d k a c h .

— Ale w jaki  sposób  może* 
m y  udowodnić  s p ra w c y ,  o ile 
rzeczywiśc ie  w y k o r z y s t a ł  on 
swe n a d p r z y r o d z o n e  zdolnośc i?

—  T o  jes t  rzecz ywiś c ie  b a r ­
dzo t rudne .  Z a m ie r z am  jednak  
z a r y z y k o w a ć  pewien e k s p e r y ­
ment .  P o s ta n o w i ł e m  udać sic do 
g u w e r n e r a  i dop ro w adz ić  uo te 
go, by  usi łował mnie z a h y p n o -  
tyzować .  Oczywiśc ie  w s z y s t k o  
za le ży  od tego.  c zy  i?da mi się 
g o  oszukać ,  że zna jduję  się pod 
w p ły w e m  hy p n o zy ,  w r z e c z y ­
wistości  za ś  s y m u l o w a ć  ty lko 
star; h y p n o t y c z n y .  Jest  to w p ra  
v d z i e  kr ok  ć e ś ć  r y z y k o w n y .

g d y b y  bowiem udało mu się za- 
h y p n o t y z o w a ć  mnie,  to m ó g ł ­
b y m  bezwiednie  zd radz ić  tajeni  
nicę ś ledz twa.  Dla tego też z a ­
nim się zd ecy d u ję  na ten kluk .  
ch c ia łb ym  uz y s k a ć  aproba tę  pa 
na sędziego.

—  Stawia innie pan w bardzo 
przykrem położeniu. Oficjalnie 
nie w'olno mi nic o tern wiedzieć 
i muszę uważać rozmowę naszą 
za niebyłą. Jeżeli pan ma dość 
zaufania w swe siły, to nic wię­
cej panu powiedzieć,  ani radzić 
nie mogę.

—  Rozumiem pana  sędziego, 
chciałbym jednak przedtem zazna 
jomić się z treścią testamentu,  
pozos tawi-mega  przez niehoszcz-

—  W  tej chwili porozumiem 
się z notarjuszem i poinformuję 
się, czy możemy już dowiedzieć 
się, jak brzmi ostatnia wola zmar 
łej.

i egoż dnia wiadoma nam już 
była treść testamentu.  Za wyją t­
kiem małych legatów cha lokaja 
oraz pokojówki,  uniwersalnym 
spadkobiercą  był syn zamordo­
wanej. Do czasu jego pełnoiet- 
ności, opiekunem syna, zmarła 
mianowała  swego krewnego hra- 
bego L. Niajciekawszym dla mnie 
był ostatni ustęp testamentu.  Sio 
strzec i ca nieboszczki .obdarzo­
na została większą sumą, w ra ­
zie zaś zamążpójścia otrzymać 
miała majątek ziemski wpobliżu 
dóbr  zmarłej. Był jeszcze dopi­
sek, że jeżeli siostrzenica chce 
poślubić guwernera,  to ze strony 
zmarłej niema żadnych prze­
szkód i nieboszczka udziela im 
swe błogosławieństwo.

Tes tament  sporządzony został 
na trzy miesiące przed śmiercią, 
a co najważniejsze,  w charakte­
rze jednego  ze świadków figuro­
wał właśnie ów guwerner.  Było 
to najlepszym dowodem,  że treść 
testamentu była mu znana i dla 
niego korzystna.

—  Postanowdlem zaryzyko­

wać panie sędzio, ale upozoro­
wać muszę przypadkowe z nim 
spotkanie.  Najlepiej będzie, jeżeli 
pan sędzia wezwde go do Lubli­
na w charakterze świadka,  a ja 
niby wypadkiem spotkam się z 
nim na ulicy. Reszta zależna już 
jest  od okoliczności. Muszę jed­
nak porozumieć się z moim na­
czelnikiem i poprosić o przedłu­
żenie mego pobytu na kilka dni. 
Jeżeli pan sędzia byłby tak u- 
przejmy poprzeć mą prośbę,  to 
jestem pewny,  że zostanie u- 
względniona.

—  Ależ naturalnie.
Bezzwłocznie połączyliśmy się 

telefonicznie z W a rs z a w ą  i jak 
było do przewidzenia naczelnik 
zgodził się na mój dalszy pobyt 
uo czasu zl ikwidowania sprawy. 
Guwerner  wezwany został  na 
dzień następny na godzinę jede­
nastą rano. Przyznać muszę, że 
całą noc spędziłem bezsennie. 
Bądź co bądź wziąłem na siebie 
dość dużą odpowiedzialność.  P o ­
stanowiłem jednak zaryzykować.

Następnego  dnia już od godzi­
ny dziesiątej zna jdowałem się w 
pobliżu kancelarji  sędziego. Na 
krótko przed jedenastą  zauważy­
łem nadjeżdżającego powozikiem 
guwernera.  Ukryłem się, by m n i e l

nie spostrzegł.  Po pół godzinie 
wyszedł  z gmachu sądowego i 
skierował się do oczekującego 
go powoziku.  Zastanawiałem się, 
co robić.

P o d e j ś ć  do niego wpobliżu są 
du, by ło by  podejrzane ,  gd; ż 
z pewnośc ią  doniyśl i łh\  się, 
że go .specjalnie oczekuje.  Z : r  
u w a ż y ł e m  na szczęście,  żc u :e 
w s ia d a  d o  powoziku .  Pow iedz ia ł  
ki lka  s łów s ta ngre tow i i wol­
nym  krokie m uda ł  sie w s t io-  
nę K r a k o w s k ie g o  P r z e d m i e ś ć  a. 
P o d ą ż y ł e m  za nim zdaOka .  s v 
nie być  z a u w a ż o n y m .  Ws-ze U 
do cukierni  i zajał  mieisnc pic-m 
j e d n y m  ze stol ików. P r z e c z e k a ­
łem kilka minut  wreszc ie  w* ze 
d łe m  za nim. rozgląda  im sic on

M l . us łyszą!  . n, v, ;>■
O b e j r z a łe m  się  i z / m u o  !. n 
go po w st a ją c e g o  o l  stolika i 
z b l iż a ją c e g o  si-j ku nnur-,

— Jak  sie lian miewa pa < c 
bib l io tekarzu?  — zapi  ta! z iro­
n ic zn y m  uśmiechem,  k h d a c  M>e 
c ja ln y  nac isk na słowo ,.bib!j~’ 
te k a r z u '1.

U d a łe m  zdziwienie na jegr  
widok .

.—  Może  przys ia dz ie  się p a t  
do  mego s to l ik a?  — zapyta ł .

Dalszy ciąg nastąpi.



„Kobiety, nie zabierajcie żonom radżów!
Pod sąd opinji rodziny Czytelników „Ostatnich WialomoSci“

JJ

Bezspornie najciekaw szym  
dotychczas głosem  w naszym  
„S ądzie" jest list „W arszaw ian ­
ki". k tórej pogląd, choć zgodny 
z opinją „K aliszanki" posiada 
tem  większą w agę, że jes t o p ar 
ty  na w łasnem  dośw iadczeniu, 
na gorzkich p rzejściach  i boles­
nych cierpieniach. M oże d ę t e ­
go, że  p isany  jest łzam i w łas­
nej niedoli, nabiera tak  potęż­
nie w ym ow nej m ocy. O to on:

„Po przeczy tan iu  szeregu gło­
sów  uskarżycie lsk ich  i  obroń- 
t i h, zr/i Cf/aoimmam się i jo, za­
brać głos, a b y  w iedzia ły  w s yst- 
kih  kobiety , ta k  zw ane „kochan­
ki". że człow iek, k tó r y  raz izuca  
o g n isko  dom owe, żonę, a często i 
dzieci  —  n ig d y  n ie  będzie n iezłom  
n ie  w iern y  in n e j kobiecie . Jeżeli 
pozorn ie  je s t w szy s tko  dobrze  
p rze z  d łu ższy  okres czasu, to  s to ­
su n ek  ta k i n ig d y  n ie  p rze trw a  do  
p ó źn e j starości. Bywa, że czło­
w iek  n iek ied y  naw et po k ilku n a ­
s tu  latach wraca, do sw ej żony  lub  
dow oln ie  zm ien ia  kochanki. Cóż 
w tedy  s ta je  się z porzuconymi', 
'Nie pozosta je im  n ic  innego, ja k  
w y p ić  truciznę, rzucić się jod  
tra m w a j, albo szukać śm ierci w  
nurta ch  W is ły . K ob ie ta  w y mszczo 
na  ; zhrukana n ie  zna jdzie  ju ż  w te 
d y  żadnej opieki. M łodość i po  
w ab n ie  trw a ja  uńecznie. Zawsze  
z n a ’da, sie m łodsze  j  piękn ie jsze .

N ic  w ięc dziw nego, że człowiek 
k tó r y  ju ż  raz zerw ał i nie  d o trzy ­
m a ł przysięg i, złożonej przed B o­
g iem  —  rzuca jedna  kochankę dla 
d ru g ie j Z m ą za n y  je s t z n-etni 
przecież ty lk o  słow am i, zwykłemi 
obietnicam i, k tó re  p rzy  p ierw szej 
lepszę i sposobności zapom ina. O 
tych , k tó rzy  przez pew ien czas sa. 
szczęśliw i, m ó u i się: ..N ieślubni, 
o dobrz 1 ze soba żyją". A le  n ik t  
nip  w spom ina o tych . co g iną  w  
fa tach W is ły  lub w  in n y  sposób  
sobie śm ierć zadają... Och, 'leź 
o - lar tak ich  w łaśn ie  kochanków  
it+zle na ulicę, oby  tam zarobić na  
życie! 7  tem  jed n a k  n ik t  się nie  
Uczy. W szy sc u  je  potępiają, choć 
n:M  n ie y ie ,  co je  do tego dopro- 
v  '<dr_i1o. dlaczego zeszły  na te  dro-
g r

Nieraz się zdarta, ie  m ąż po 
liti&u lalach szczęśliw ego pożycia, 
z  żoną poznaje inną kobietę, m łod  
s.-a i p iękn iejszą , zakochuje się w  
misi, zan iedbuje żonę  i dam, na  
robione m u  uw agi odpowiada naj-

gorszem i w yrazam i, naw et bije  
żonę, coraz częściej w ybuchają  o -t 
w antury  i dochodzi do rozejścia i 
s\ę. W te d y  m ąż oczernia swą żo­
nę, żali się przyjaciółce, że żona  
go źle tra k tu je , że je s t bardzo n ie - i  
szczęśliw y i wiele, %-iele ty m  po-] 
dobnych rzeczy, wobec czego tai 
bez zastrzeżeń zgadza sie na w spół 
ne pożycie, m yśląc, że to w s z y J  
ko prawda. D opiero po k ilku  la-, 
tach w yrzuca  to  sobie, g d y  sama  j 
na  sobie dośuńadleży to. co przed- j 
tem  sta ło  się z jego żona• Teraz 
dopiero widzi lek  niabględnje p o ­
stąpiła . M łodość i piehność m inę­
ły. a w raz z niem i skończyła  się 
i miłość.

Otóż, pam iętajcie, w szy s tk ie  ko 
b ie ty : n ie  zabiera m e  żonom m ę­
żów. Chwile szczęścia przem iną b. 
szybko, a p óźn ie j zostaną w y rzu ­
ty  sumienia i  najczęściej na jg o r­
sza nędza. P am iętajcie, ie  niezaw  
sze będziemy m łodem i ie  zawsze 
znajdą się m łodsze i  -piękniejsze, 
że człowiek, k tó r y  rzuca pranouń- 
tą  małżonkę, nie będzie robił ża­
d n ych  ceregieli z kochanką. j

N aszych , P rzy ja c ió ł" biorą -tr­
ąb ione  sam i m ężczyźni, k tó rzy  na 
peumo ta k  sum o postąp ili ze swel 
m i żonam i. W ed łu g  tych  panów, \ 
poco się żenić, biorąc ślub w  kn-\ 
i-..,-ijtói, pot,, f i/lko nbV tą razie ro 
zejścia  się m ieć ty le  trudności i ; 
nieprzyjem ności?  Lepiej, jak  
sze jeden  z  tych  panów, brać od',

życia, co się da. A  więc: znudzi n ię  i 3-letnią Zosię, dziew czynk i 
się jedna, brać drugą  ; ta k  dniej bardzo m ile  i nad w iek  rozw inie- 
i ta k  dalej, „bo to teraz w iek  dw u, te. G dy w prow adziłam  się pod  
d z i e s t y A l e  jak ie  w yrośn ie  z  te - j  ich dach, w  rędzin ie  te j  zaczęło 
go przyszłe  pokolenie, o to m n i e j - s i ę  coś psuć. D ochodziły do czę­

stych  sprzeczek, a późn iej i gorszą  
cych  aw antur. A lbow iem  m alio-

szn. A b y śm y  używ ali, ja k  nam  
w ygodnie.

C zyta  się o R osji Sow ieckiej, z e { n ek  ójv stara ł się usiln ie, aby  m i
tam  włóczą ; sit cale bandy dzieci “ *  *
bezdomnych- C zy % u nas n/e b y ­
łoby to samo, gdy by  -wszyscy żyli 
w  w olnych  zw iązkach? Kobi.-la 
obca n ig d y  nip wycho-ea dziecka,

się przypodobać, za co jego żona  
robiła n i w ym ów ki. G dy ty lko  
w ychodziłam  z dom u, szedł za 
m ną, zapew nia jąc m nie  c, sw ej rui 
łości ku  m n ie  i o s w ojem  nie-

ja k  m a tka , poprostu  dlatego, źe\ szczesuw em  pożyciu  ar żoną. Po- 
dziecko m a do n ie j uprzedzenie,-, czątkow o opierałam, się W go ua- 
jako  do ko b ie ty  obcej, która  we- j morkom, ja k  m og łam • W  końcu, 
szła i zajęła m iejsce jego m atki-] będąc przekonana o jego  -miłości,i 
M atka zaś. choć naw et zrobi dziec- s(<ma go pokochałam , ulegając  
t u  ja ka  przykrość, to jednak] m u - znęcona obietn icam i i głu- 
dziecko wie, ia  to dla jego dobra  i cha na płacz żony i dzieci, za-
i nie bierze tego ta k  tragicznie, 
ja k  irfedy,  g d y  to uczyn i kobieta  
obca.

P onńnn iśn ,y  pam iętać o sm u ­
tny/m p rzyk ładzie  zbrodni, popeł­
n io n e j w  B rztuhow icach  pod Lwo  
w em . Oto najlepszy) obraz sto sun ­
ku  obcej kobiety/ do dzieci.

Zresztą• co tu  dużo móimć. mam  
praw o ta k  tw ierdzić, ja k  to czy­
nię, bo sowa, ta l i dram at prze ty ­
łam  i goto,ca. jestem  w szys tko  
szczerze opisać.

Otóż m ając łat 38, zam ieszka­
łam u pewnego, ja k  m i ,nówinno

m ieszka łam  z n im  razem ,
Tr z y  lata m in ę ły  nam , ja k  w  

bajce.
U kochany m ó j n ie  żałow ał m i 

niczego, n ie  m yśla ł n ig d y  o sw ej
i< * \ - dzwciach. chociaż n ieraz  
pisu ła  do n iego  N ig d y  jed n a k  na  
je j  lis ty  n ie odpowiadał. W  czw ar
ty m  roku naszego pożycia  pow i­
łam  syna. M ój ukochany n ie  po-
sh/ilot sie. z radości, g d yż  z żoną  
m ia ł t"łlio  córki, a ja  wierzy/łam  
że to  dziecko zacieśni w ęzeł m ię ­
d zy  nam i nazawsze. Niestety/, tak  
się n ie stało Po dalszych dwóch

bardzo szczęśliwego małżeństwa,', latach, ukochany m ó j sta ł się 
~ r„ foMi ju* Ir łka lat i dziw nie  ozięb ły  d la  m n ie  i dla
M ieli dw oje dzieci: 5-letnią H a-' m ojego dziecka. W ko ń cu  dowie

Sojusznicy kryzysu
Przywykliśmy może trochę nieopa­

trznie zw alać winę za wszelkiego ro­
dzaju ni ipuwodzt nia ’ zaw ody na k ry ­
zys gospodarczy. W łaśn ie  prawdziwi 
w spółtw órcy krvzysu, praw dziw i szkod­
n icy  społeczni i gospodarczy najczę­
ściej pow tarzają na  w szystkie strony 
słowo „ k ry zy s ', budząc wokół spadek 
energji i zniechęcenia. T w orzą  oni so­
lidarną artnję, aczkolwiek nieum unduro- 
wainą 1 słabo zw iązaną organizacyjnie, 
lecz nieprzejednaną w swem sobkost- 
wie.

N ajpopularniejszym  przedstawicielem 
tej armji szkodników gospodarczych jest 
palacz przem ycanego tytonói. C o go 
lam obchodzi sy tuacja gospodarcza k ra ­
ju, obowiązki obywatelskiej lojalności, 
skoro dla niego najważniejszą spraw ą 
Jest zadośćuczynienie swym zakorzenia- 
łym  w niewioli nawykom , skoro małpie

uwielb,tenie dla echt - niemieckiego cy­
gara lub istiniio -  rosyjskiego papierosa 
czy tytoniu jest mu droższe ponad wszy­
stko.

Próżno mu przekładać i tłumaczyć, że 
nasze w yroby tytoniowe zyskują sobie 
na  m iędzynarodowych wystawcach naj­
wyższe odznaczenia, że w ystarczy  spró­
bować, aby  s.ę przekenać o tem, że na ­
sza produltcja tytoniow a nie ustępuje 
zagranicznej — zabytek ludzkiej zoolo- 
gji pozostanie przy  swojem.

Do tej rodziny naieży jeszcze drugi 
pokrew ny typ, uwielbiający w szystko, 
co zagraniczne, bo... zagraniczne. A rgu­
ment zagranicy jest dla tych prostacz­
ków um yłcwych tak  wielki, że w ystar­
czy za barwę, kształt, smak i wartość.

T akie  typy  są sojusznikami kryzysu. 
Dzięki nim istnieje przem yt tytoniow y, 
k tó ry  czyni szczerby w naszej rów no­

w adze gospodarczej D latego musimy 
dojrzeć w  nich w rogów  społeczeństwa 
i i wypowiedzieć im nieub’againą walkę.

Z acznijm y od tego, że ustosunkujem y 
się względem palacza przem ycanego ty ­
toniu stosownie do jeao przestępczej 
działalności t. J. tak, jak do krym inali­
sty. N aszym  obowiązkiem  będzie ponad 
to ostrzec całe społeczeństwo przed tym  
przestępczym  typem. Najlepiej będzje 
napiętnow ać go oo,powieonią nazw ą, 
która odegra rolę znaku ostrzegaw cze­
go. jaśli ktoś na ulicy krzyknie —  zło­
dziej! —  to krzykiem  tym  alarmuje 
wszystkich dokoła, przestrzegając Ich 
przed niebezpieczeństwem kradzieży. Je­
żeli analogiczną nazwę nadam y palaczo­
wi przem ycanego tytoniu , to  tem sa­
mem stw orzym y presję m oralną, k tó ra  
prędzej lub później położy Jtres same­
mu przestępstwu.

działam się, ie  ma już inną ko­
bietę! Ufając wszakże jego p r zy ­
sięgom. wierzyłam, że nie rzuci 
mnie i dziecka- Ale stała się rzecz 
straszna. Dziecko dostało zapule- 
nia mózgu i wkrótce umarło. Roz­
pacz moja nie miała granic, tem  
bardziej, że i m ój ukochany by­
wał już tylko goście,.« w  domu. 
ro życ ie  nasze stało się już wręcz 
niemożliwe. Byłam  traktowana 
jak najgorzej. Stosunek nast 
trwał jeszcze trzy  lata, ale o ile 
w  pierwszych trzech latach byłam  
oardzo szczęśliwa, o ty le  w  dru­
gich j -  mniej, a w  ostatnich trzech 
— m ę c z  nieszczęśliwa. Żyliśm y 
ze sobą driewieć lat, gdy nagle 
zjawiła się u nas cór fen mego uko 
chanego, by  go zawiadomić o 
śmierci m atki. Okazuje się, że ta  
kobieta wychowywało, dzieci, pra 
cując sama w  pocie czoła na ich 
utrzymanie. W te j ciężkiej pracy  
nabawiła się gruźlicy  ł wkońcu 
zmarła.

N igdy nie zapomnę jłow  które 
mi wówczas powiedziała je j naj­
starsza córka, licząca w tedy l i  
lat, Hania: »Pani tabrata nam o j 
ca c potem  i malkę. Przez panią 
jesteśm y sierotami. Pomimo to 
mamusia przed śmiercią w yba­
czyła pani w sz y s tk o U k o c h a n y  
n.ój spojrzał na mnie wzrokiem  
strasznym . Zawołał: „Dla ciebie 
rzuciłem żonę i dzieci! B^dź prze 
klęta! Niech będą przeklęte 
w szystkie kochanki!.." I  wyszedł 
w raz z córką, by  w ięcej nie wró­
cić.

Od tego czasu prowadziłam ły  
cle różne.... Pracy nigdzie znaleźć 
nie mogłam. Próbowałam tey o i 
owego, o t wreszcie stouZyłum się 
na najniższy szczebel: wyssłnm  
na ulicę. Tylko dzięki Opatrzno­
ści Boże j  udało mi się ocalić. A le 
życie to  pozostawiło niezatarte 
śiady na mnie. Mam dziś zaled 
wie 30 lat, a już jestem, jak sta­
ruszka, niezdolna do żadnej pracy  
i ty lko  dzięki dobrym ludziom Ja 
koś się utrzymuję.

Szanirwzm Redakcjo, blagom na 
w szystko o w ydru kcu in ie moje­
go listu w  całości. Niechaj go 
przeczytają w szystkie kochanki 
oiaz młode i nieaośwlad^zone 
dzl -wczyny. Niechaj wiedzą, co je 
w  życiu może spotkać. Spowiedź 
ta i ostrzeżenie będzie dla utnie 
może odkupieniem choć odrobiny 
moich grzechów, dlatego też za 
wydrukowanie br.dę wdzięczna do 
grobu1'.
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W  c z t e r y  o c z y
I n t y m n e  r o z m o w y  z C z y te ln ik a m i

„Pokrzyw a"
zam iast kogo — sam a siebłe 

sp arzy ia , zapłonęła bowiem og ' 
nietn m iłosnym  ku pewnem u 
wojskow em u. P isze : „Zw rócili­
śm y  na siebie wzajem nie uwą- 
&ę na ul. P rze jazd  mniej więcej 
w południe p rzy  kupnie drob­
nych  rzeczy . Poniew aż byłam  
w rnęskiem  tow arzystw ie , nie 
m iałam  sw obody, a on odwagi 
przedstaw ić mi się. Jednak  od­
prow adził mnie. krocząc w pew 
nej odległości za m ną, do D łu­
giej, a p rzy  Bielańskiej ro zsta ­
liśm y się, żegnając się spo jrze­
niem i uśm iechem,_ z rezy g n ac ją  
rozk ładając  ręce.1' W  dalszym  
ciągu listu jesteśm y usilnie p ro ­
szeni o radę na poznanie ow e­
go wojskowego.

O ile on rzeczyw iście tegoż 
pragnie, me om ieszka się, za­
pewne, zgłosić po przeczytan iu  
niniejszego listu.
P. Ferdynand z Nowolipia

niech sie zw róci o pomoc Jo  
T ow arzystw u Opieki nad Ociein 
m ałym i (W olność 4).
P. Wandę czka z Łodzi.

Najlepiej będzie w stąpić do 
Jeaa igo  s  tutejszych klubów

sportow ych, k tóre już liczą nie­
m ało łodzianek. Sekcje kobiece 
m ają następujące kluby aporto ­
we: Polonia, W arszaw ianka.
Legja, A. Z. S., S kra, C irażyna 
i S ta rt. A dresy w książce tele­
fonicznej.
P. Genuta K.

zechce łaskaw ie podać swój 
adres.

P. R. M.
M usielibyśm y wiedzieć, jakie 

P an  ma przygotow anie. G dyby 
było w ystarcza jące , m oglibyś­
m y służyć listem polecającym . 
P rosim y  o adres.
P. M. P. z Wolskiej.

O w szem  istnieją takie kursy  
sam ochodow e, k tórym  płaci sie 
za  naukę dopiero po o trzy m a­
niu posady.
P. S. Ch. z Bronia.

W iersze  są w treści dość in­
teresujące, aie pełne fatalnych 
błędów językow ych. T rreb a  
wrócić do abecadła, g ram atyki, 
potem  dopiero w iersze pisać. 
To tak , jakby  ktoś nieum iejący 
jeszcze dobrze chodzić, poryw ał 
sie do tańca-

P. W a d  >w Strz. z Pruszkowa
zwie. ./.a nam się:
„Nie jestem sentymentalnym, 

bujającym \v< obłokach marzycie­
lem, przeciwnie,  mężczyzmą, do- 

• świadczonym przez życie. Znam 
jego piękno, ale nie ominął  mnie 
również jego bat.  Przeszedłem 
wiele Bułatem, bawiłem się, że 
aż ha! Kobieta,  ren twór  sub­
telny, miałem za nic. Dziś roLe 
się zmieniły. Grymas  życiowy 
chciał, abym pokochał  dziewczy­
nę ubogą,  której całym posagiem 
jest  niepospoli ta uroda i cnota. 
Kocham ją, a ona, ta moja zło­
to - o ionzowa boginka drwi z 
mych uczuć. Powod śmieszny—  
jestem niski. Dlatego,  jak mówi, 
me może mnie Kocnać. Dawniej 
cisnąłbym jej w twarz  jaką obel­
gę, ciziś rzuciłbym tej dziewczy­
nie duszę i cały majątek,  który w 
przyszłości odziedziczę.  Gdy 
siedzę w ial otatci  juin, jesłem cią 
gle myślą przy niej. Popros tu  już 
nie chce mi się żyć, bo czemże 
mo le  być dla.mnie świat  bez niej. 
Copraw da, rodzice moi ze wzglę­
du na z raczną  różnicę sfery też 
nic pozwoli l iby na nasz związek. 
Jestem jednak gotów stanąć do 
walki z całym światem o moją u­

kochaną. Ale cóż, kiedy przez tę 
drobną wadę nie mogę uzyskać 
jej wzajemności. Może mój list 
i Pańska odpowiedź, kochany Re 
daktorze, zdoła zmienić jej po­
gląd i zmiękczyć jej serce?"

Na to trudno liczyć, ale jeżeli 
dopraw dy ukochana Pańska ma 
Panu do zarzucenia tytko Pański 
niski wzrost —  nie ma racji. Je­
stem Pańskim towarzyszem nie­
doli, a jakoś dotychczas mi to nie 
szkodziło w sprawach sercowych. 
Można być małym, a jednak... 
wielkim człowiekiem. Naprzy- 
kiad —  Napoleon Wielki był bar­
dzo mały. Nawet niektórzy arty 
ści filmowi są w rzeczywistości 
dość niskiego wzrostu, co nie 
przeszkadza im być wielbionymi 
przez hczne rzesze niewiast. Dla 
przykładu przytoczę: Ramona No 
varro lub Willi Fritsctia —  z  za­
granicznych, a Adama Brodzisza 
i W itolda Conti‘ego z rodzm ych 
„gw iazdorów " ( a więc tylko 
tych, których widziałem „w cy­
wilu"). W szyscy om są wzrostu 
w najlepszym razie średniego. 
Wogóle osoba, która zw raca uwa 
gę tylko na urodę, nie na charak­
ter —  sama sobie szkodzi. Z 
pewnością nie zazna szczęścia w 
małżeństwie. A może to ze stro­
ny ukochanej Pańskiej tylko pre­
tekst: poprostu nie podoba Pan 
się jej i już. Tego nie można jej 
mieć za złe. Niemożna również, 
jeżeli poprostu tak nie lubi nis­
kich, jak inna może np. nie lubić 
blondynów. Niechże więc Pan z*

v « v n a  i lu  iiu iiji «Yhv/l iu v  u y u z .lv
raził niski wzrost. Na pewno taka 
się znajdzie, a wówczas wszyst­
ko będzie w porządku.
P. Duska z Maiyrtiontii

gorzko  żali się na swego by­
łego narzeczonego, który  po ze­
rw aniu z nią obm aw ia ją  w n a j­
s trasz liw szy  sposób.

N ajlepszą bronią przeciw plot 
karzom  jest pogardliw a obojęt 
ność. Im bardziej się przejm o­
w ać ich niecnotą, tem  gorzej, 
bo to  ich ty lko jeszcze bardziej 
zachęca. Jak  to  się mowi ..pies 
szczeka, w iatr wieje". Nie w arto
ich naw et za to  k arać . Z byt wie 
le zaszczy tu  dla nich. Najlepiej 
postąpić, jak  pociąg: gw izdnąć 
i odejść...
P. Aneczka N. z Targówka

niech wyjdzie ząmąż za tego, 
który jej się więcej podoba, ale 
proszę sobie przedtem dokładnie 
zdać sprawę z tego, czy go Pani 
kocha, bo małżeństwo, nieopar- 
te na miłości nigdy nie bywa 
szczęśliwe.

P. Zenonowi K. z Powązek.
Skoro ukochana oświadczyła 

Panu kilkakrotnie i stanowczo, że 
Pana nie chce, niema sensu upie­
rać się. Tyle jeszcze innych mf- 
łych dziewcząt jest na świecie! Jt 
żeli Pan już koniecznie chce so­
bie „coś zrobić", niech Pan się 
powiesi... na szyi innej dziewczy­
ny*
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ZE Ś W I A T A ACY
Niższy pracownik państwowy w  służbie idei

W y t r w a ł a  p r a c a  p r z y  b u d o w i e  p a ń s t w a
Wśró d licznej rzeszy pr acow ­

ników pańs twowych niepośled­
nie miejsce, pod względem licze­
bności  zajmują niżsi funkcjonar- 
juszc i pracownicy państwowi.  
Mało się o nich pisze i jeszcze 
mniej słyszy, bo jest to ta szara 
masa  skromnych pracowników, 
która razem ze wschodem słoń­
ca i długo jeszcze po jego zacho 
dzie stoi przy swoim skromnym 
warsz tacie pracy.

Z okazji odbywającego się VII 
Zjazdu Delegatów Kół Związku 
Funkcj.  Państw.,  p ragnę  na tern 
miejscu poświęcić parę słów ide 
owej pracy niższych funkcjonar- 
juszów pańs twowych,  by choc 
w  skromnej mierze oddać uzna­
nie tej szarej masie,  która od za­
rania niepodległości Pańs twa 
Polskiego wyt rwale pracuje nad 
bu dow ą zrębów państwowośc i  
polskiej.

Funkcjonarjuszc niżsi jedni z 
pierwszych zrozumieli,  że w bu­
dowie  Pa ńs t wa Polskiego wziąć 
muszą  udział wszyscy obywatele,  
że udział ten nie może być udzia 
łem pojedyńczych jednostek,  lecz 
zorganizowanych wars tw społe­
czeństwa,  że powsta ła z trzech 
tabo rów Polska potrzebuje,  aby 
Jej synowie zapomnieli  o dzielą­
cych ich ongiś słupach granicz­
nych i w skoordynowanej pracy 
przyczynili  się do ogólnego 
szczęścia.

Mimo istniejących wówczas  an 
tagonizmów dzielnicowych,  funk 
cjonarjusz niższy pierwszy przy­
stępuje do budowy jednolitej or 
ganizacji  obejmującej  całe Pań­
stwo, by na terenie pracy /.wiąz­
kowej przyspasabiać  jak  najszer 
szc rzesze funkcjonarjuszów do 
pracy  ogólno - państwowej .  U- 
rządza zjazdy, n a  których głosi 
hasła bezinteresownej pracy dla 
pańs twa ,  głosi hasła jak najszer­
szego udziału w pracy  kultural­
no - oświatowej  i ruchu spółdziel 
czym.

Hasła te znajdują poda tny 
grunt,  wkońcu zdobywają  sobie 
prawo obywate ls twa .  Powsta ją  
placówki  w' najdalej wysunię­
tych zakątkach kraju, p rzyspasa-  
biające coraz liczniejsze rzesze

do pracy społecznej, do pracy dla 
Pańs twa i do pracy dla ogólnego 
szczęścia.

Jak dalece zdołał funkcjonar- 
jusz niższy webudzić wśród 
swych szeregów' zamiłowanie do

obowiązków7, dowodzi tego najle 
pic-j fakt, że kiedy • w ostatnich 
czasach obniżano pobory,  do gra 
nic głodowych,  to na zapytanie 
co myślą robić ci, którzy znależ 
li się w niemożności zaspokoje­

nia najkonieczniejszych potrzeb 
życiowych, odpowiedź brzmiała: 

—  Wytrzymamy. Jeśli Polska 
wymaga, abyśmy oddali tę pracę 
choćby ostatkiem sił o głodzie, 
to ją oddamy, byle naszym dzie-

JVa froncie świata pracy

mm mm  o m
Głód i nędza zagląda do izb pracowniczych

Związek Niższych Funkcjonar­
juszów Pańs twowych skupia w 
swych szeregach wszystkich niż­
szych pracowników pańs two­
wych za wyjątkiem pracowni i kó w 
kolei i poczty.

Ażeby interesy zawodowe każ 
dej dykasterji  były należycie 
strzeżone i bronione, zorganizo­
wano w Związku sekcje zawodo­
we, których zadaniem jest ba da ­
nie warunków' służbowych,  stanu 
prawnego i wysokości  płac w po 
szczególnych resortach i opr a­
cowywanie planów działania, W 
kierunku uzyskania lepszych w a ­
runków bytu.

Zabiegi Sckcyj wraz z Zarzą­
dem Głównym szły w kierunku 
obrony resztek posiadanych 
praw.

Woźni sądowi prowadzili  ak­
cję przeciw odbieraniu etatów' i 
p raw emerytalnych,  Egzekutorzy 
sądowi bronili swych długolet­
nich stanowisk służbowych,  z któ 
rych są usuwani przez komorni- 
kow' Dozorcy więzienni prowa­
dzili akcję o skrócenie służby na 
posterunkach,  która przy 12-go- 
dzinnej służbie staje się udręką, 
rujnującą siły i zdrowie,  o usu­
nięcie drakońskich kar, nakłada­
nych samowolnie przez przełożo­
nych, oraz akcję o zmianę przepi 
sów' pragmatycznych w kierun­
ku uzyskania awansu au tomaty­
cznego i zmniejszenia ilości lat do 
wysługi emerytalnej.

Niżsi funkcjonarjusze skarbowi 
czynili starania o unormowanie 
godzin służbowych,  które wsku­
tek kilkakrotnie przeprowadzo­
nych redukcyj e ta tów i przy ist-

Blementarz prawd pracowniczego

Piękne prawa na papierze
Ustawodawstwo pracowatCM obejmu­

je także niższych funkcjonariuszowi pań­
stwowych, regu luje ogólnie prawa 1 o- 
bowiązki tychże. Zdawałoby się zatem, 
że i funkcjonariusz n i iu y  strzeżony jest 
przepisami ustawy w wykonywaniu  
swej służby. W  rzeczywistości jednak 
tak nie jest, ustawodawca bowiem tam, 
gdzie chodzi o prawo np. ochrony pra­
cy, czas służby, spoczynek po pracy, 
prawo świętowania niedziel, wynagro­
dzenie za pracę świąteczni! i w godzi­
nach nadliczbowych, urlopy wypoczyn­
kowe, ubrania służbowe, mieszkania słu­
żbowe, Określenie czynności służbo­
wych — pozostawił do dowolnego uzna 
nia władzy wykonawczej, która drogą 
rozporządzeń do ustawy miała te prawa 
ustalić.

W c wszystkich tych dziedzinach do 
dnia dzisiejszego nie posiadamy rozpo­
rządzeń, któreby jasno i wyraźnie okre 
ś la ly  praw a niższego funkcjonariusza,

W  14 lat po odzyskaniu własnego uie 
Podległego Państwa, funkcjonarjusz niż­
szy w najistotniejszych swych praw ach 
skazany jest na łaskę lub niełaskę pierw­
szego lepszego starszego stanowiskiem 
urzędnika, który to swoje stanowisko 
■ oże dowolnie w ykorzystyw ać pogwał­

ceniem praw i krzywdą niższego funk­
cjonariusza.

Pozostawiona dowolność interpretacji 
doprowadza do tego, że nie dla wzglę­
dów służbowych, ale dla dogodzenia 
często niskim instynktom lub wywarcia 
zemsty zarządza się pełnienie całonoc­
nych dyżurów poto jedynie, aby oka­
zać niższemu funkcjonariuszowi, że się 
ma nad nim władzę. Niejednokrotnie za­
biera się funkcjonariuszowi niedziele ł 
uroczyste święta dyżurami w  urzędach 
poto jedynie, aby otworzyć drzwi jed­
nemu łuh drugiemu przełożonemu, któ­
remu podoba się przyjść do urzędu prze 
czytać gazetę. Gdyby prawa, jakie w  
ogólnych zarysach przewiduje pragma­
tyka służbowa, były respektowane przez 
tych, którzy mają je wykonywać, to nie 
wątpliwie położenie niższych funkcjonar 
juszów mimo panującej biedy byłoby o 
połowę znośniejsze.

O  ile pod względem praw  pozosta­
wiono niższych funkcjonarjuszów bez 
żadnej niemal opieki o tyle tam, gdzie 
chodziło o ustalenie obowiązków dano 
szerokie pole do dowolnej interpretacji 
pojęcia obowiązku służbowego. Czas 
pracy w zasadzie ustalono na 8 godzin 
na dobę (o tern napiszemy w  następnym  
num erze).

niejąccm zarządzeniu Ministerst­
wa Skarbu, które nakłada na niż­
szych funkcjonarjuszów obowią­
zek pilnowania kas i inwentarza 
biurowego po godzinach urzędo­
wych,  w nocy, niedzielę i święta 
wynosi  po 15 godzin na dobę.

W dziale oświaty czynione by­
ły s tarania o unormowanie czasu 
służby i spoczynku niedzielnego 
względnie wynagrodzenia za nad 
obowiązkowe czynności i służbę 
świąteczną,  za którą mimo obo­
wiązującego rozporządzenia Ku­
ratoria odmawiają zapłaty.

Czynione były również zabiegi 
o przeszeregowanie w grupach 
płacy, które odniosły częściowy 
skutek, lecz tylko w stosunku do 
funkcjonarjuszów szkolnictwa 
wyższego.

Odnośnie do funkcjonarjuszów 
administracji politycznej ( W o j e ­
wództwa i Staros twa)  najwięk­
szą bolączką jest trzymanie funk 
cjonarjuszów po kilkanaście lat 
w charakterze kontraktowych ini 
mo wolnych etatów. Związek 
czynił starania o przemianowanie 
długoletnich pracowników kon­
traktowych na etatowych,  celem 
zapewnienia im w przyszłości zao 
patrzenia emerytalnego.

D różnicy i strażnicy rzeczni zostali w 
placach swych ogran 'czeni do tego stop­
nia. że mowy być nicmoże o jakiejkol­
wiek godziwej egzystencji. M inisterstwo 
Robót Publicznych od 1 stycznia r. b. 
ustaliło dla tych kategoryj pracowników 
wysokość miesięcznej płacy na 60 zl. 
z dodatkiem 10 zł. na  mieszkanie, co sta 
nowi przy potraceniu opłaty na Kasę 
Chorych 67 zł. 50 gr. m:es:ęcznie. D o­
dać jeszcze należy, że Z arządy  Pow,li­
towe Dróg i te pobory wypłacają z 

i dwu i trzy  - miesięcznem opóźnieniem, 
co uzupełnia grozę położenia tych kilku 
tysięcy parjasów.

Starania o zmża.nę tych stosunków na 
lepsze natrafiały  na trudności z powo 
du likwidacji M inisterstwa Robót Pu­
blicznych. W ytw orzy ł się taki stan. że 
kdka tysięcy rodzin ginęło dosłownie z 
głodu, nie mając do kogo się zwrócić o 
ratunek, a Z arząd  Zw iązku nie miał po- 
prostu z kim o tych spraw ach mówić. 
Obecnie akcja została skierowana pod

"adresem P. M in.stra Komunikacji i na­
leży przypuszczać, że wprost nieludzkie 
warunki życia zostaną zmienione.

W  dziale pracowników szpital­
nych Zarząd Związku uzyska! 
dzięki życzliwemu stanowisku b. 
Wicepremjera Nakonecznikoff - 
Klukowskiego cofnięcie zakazu 
obsadzania wolnych etatów, co 
w  pewnej  mierze wpłynęło na od­
ciążenie pracy,  która i tak trwa 
nieprzerwanie przez cały rok po 
12 godzin na dobę.

Czynione są starania o dos ta r ­
czenie mieszkań pracownikom 
szpitalnym, gdyż stan higjeny 
mieszkań s łużbowych w szpita­
lami jest  wprost  nie do zniesie­
nia.

Funkcjonarjusze resortu M inisterstwa 
Rolnictwa, gajowi i m asztalerze doznali 
dalszych obniżek poborów. Mimo usil­
nych starnń nie udało się dotąd uzy­
skać przyw rócenia etatów  i dostosow a­
nia plac choćby do takiej wysokości, 
k tóraby mogła zaspokoić głód i dać po­
trzebne siły do tak ciężkich obowiąz­
ków, jakiem! są obowiązki' masztalerzy.

W  spraw,'c dozorców celnych Z w ią ­
zek czynił starania o  przyznanie i w y ­
płatę zaległych djet służbowych, któ­
rych iim nie wypłacano od początku 
1931 r. mimo. że ustawa i rozporządze­
nia o djetach za podróże służbowe w y­
nagrodzenie takie przewidują.

Tak w ogólnych zarysach 
przeds tawiają się zabiegi Zwią­
zku w sprawach uposażeniowych 

służbowych funkcjonarjuszów 
poszczególnych dykasteryj.

Pozostają jeszce monopole pań 
s twowe,  w których jednak orga­
nizacja jest  rozbita na drobne 
związeczki skłócone między so­
bą, niezdolne do utworzenia jed­
nolitego frontu w obronie zagro­
żonych praw pracowniczych.

Związek  N. F. P. do którego 
należy część niższych funkcjonar­
juszów oraz część robotników 
czyni s tarania o utrzymanie tycn 
praw,  jakie dotychczas w  przed­
s iębiorstwach monopolowych pra 
cownicy posiada ją  pod względem 
wynagrodzenia ,  ochrony pracy  i 
ubezpieczenia na starość.

cioni było lepiej, by nie utracili 
tej wolności, która tyle ofiar wy­
magała!

O przywiązaniu do Państwa,  
gdy chodzi o niższych funkcjo­
nar juszów,  uważam za zbyteczne 
mówić. Kto bowiem przez 14 lat 
bez głosu protestu rezygnował  z 
nabytych praw,  gdy tego wyma­
gało dobro Pańs twa,  kto cierpli­
wie i wyt rwale  pracuje 14 lat, nie 
marząc nawet  o żadnych zaszczy 
tach ani uznaniu, kon te n tu ją c s ię  
wewnętrznym zadowoleniem ja ­
kie mu daje spełnianie obowiąz­
ków dla Pańs twa,  o tego przy­
wiązaniu do Pańs twa mówić zna­
czyłoby nie doceniać jego naj­
szlachetniejszych porywów du­
szy.

Funkcjonarjuszów niższych zna 
mionuje wyjątkowy,  jak na powo 
jenne czasy charakter,  polegają­
cy na tern, że podczas gdy inne 
wars twy społeczeństwa a  nawet 
j racownicy pańs twowi  różnicz­
kują swe dążenia i interesa, s twa 
rzając coraz to nowe komórki o r­
ganizacyjne to w przeciwieństwie 
do tego funkcjonarjusz niższy, 
coraz więcej uświadamia  sobie 
rotrzeby i wartości  jednolitych 
wysiłków i uzgodnienia intere 
sów zawodowych wszystkich bez 
względu na dykaśterje.  Funkcjo­
narjusz niższy dzięki swemu in­
stynktowi samozachowawczemu 

świadomości  znaczenia zbioro­
wego wysiłku, stanowi dziś po­
ważny czynnik w życiu spotecz- > 
nein.

Dotychczasowa praca  nad pod 
niesieniem kulturalnem i ekono- 
inicżnem niższych funkcjonarju­
szów spoczywała  niemal wyłącz 
nie na barkach organizacji  zawo­
dowej.  Należałoby sobie jednak 
życzyć w dobrze pojętym intere­
sie Pańs twa,  aby ten funkcjonar­
jusz państwowy,  który pierwszy 
przy wejściu do urzędów pańs t ­
wowych,  spotyka się z interesan 
tern, który na przestrzeni całego 
kraju w codziennej służbie obcu 
je z najszerszemi wars twami  spo 
łeczeństwa,  zachował nadal  ten 
zdrowy hart  duszy,,  tę wiarę w  
lepszą przyszłość Narodu i w nie 
wzruszone fundamenty Pa ńs t wa 
Polskiego, by mógł być rozsądni 
kiem twórczej myśli państwowej,  
jak był dotychczas  ofiarnym pra 
cownikiem swej Ojczyzny.

Karot Mozgała

Senator Rz-TTej.

R u c h  z a w o d o w y
Związek Niższych Funkcjonarjuszów Państwowych

O G Ó LN Y
Praca nad rozwojem organiracji raw o- 

dowej niższych funkcjonarjuszów pań­
stwow ych z uwagi na rozległy teren 
działalności' podzielona jest na poszcze­
gólne jednostki organizacyjne t. zw. O- 
kręgi W ojewódzkie.

Organizowanie nowych Kol. nadzór 
nad istpiejącemi Kołami o raz  utrzym anie 
już pow stałych placówek organizacyj­
nych należy do obowiązków i zakresów 
działania Z arząd ó w  Okręgowych.

Dzięki temu, że na czele Z arządów  
Okręgow ych stoją ludzće o  wielkiem za­
miłowaniu do pracy społecznej i w yro­
bieniu organizacyjnem, Zw . Niższ. 
Funkcj. Państw  mógł mimo ciężkich wa 
runków życiowych utrzym ać swój stan 
posiadania w terenie, a naw et w niektó­
rych ośrodkach powiększyć go. Do naj- 
czynniejszych i żyw otnych ośrodków na 
leżą Okręgi Poznański, Lwowski, K ra­

kowski, W ileński, Łódzki, Górnośląski. 
,' Zagłębia D ębrouskjego.

O K R Ę G  PO ZN A Ń SK I 
O kręg Poznański cechuje wyjątkowa 

obowiązkowość w  sumiennem w ypełnia­
niu obowiązków wobec całości organi­
zacji'. Tem u przypisać należy norm al­
ny  rozwój organizacji n a  tym  terenie i 
term inowe w kłady składek członkow­
skich.

O K R Ę G  K R A K O W SK I I 
GÓ RNOŚLĄ SKI

O kręg Krakowski utrzym ał swój stan 
posiadania, tak  samo Jak i  O kręg G órno 
śląski', chociaż w  tym  ostatnim  praca or-. 
ganizacyjna była więcej jak w  innych 
O kręgach utrudnioną, z powodu w y ją t­
kowo trudnych warunków bytu  po 
zmniejszeniu dodatku kresowego. 

O K R Ę G  Ł Ó D ZK I 
N a terenie Łodzi obok zwiększenia 

się 1/czebńego 'Organizacji rozwijał się

zmysł do pracy spółdzielczej i sam opo­
mocy dla umożliwienia członkom o rg a­
nizacji agzystencji i przetrw ania k ryzy­
su. Jesjt to jeden z Okręgów, w którym 
idea spółdzielczości i samopomocy żosta 
ła w czyn zamieniona, dając sobą opar­
cie zawodowem u ruchowi.

KOŁA P O W IA T O W E
Poza Okręgam i, które działalnością 

swoją obejmują szerszy zakres działa­
nia, również i Kola Powiatowe w c/ągu. 
bież. roku sprawozdaw czego wykazały 
inicjatywę wi pracach organizacyjnych, 
a przedewszystkiem  wzmożony wysiłek 
w kierunku utrzym ań 'a swych placó­
wek i niedopuszczenia do !i
czebnego.

Dzięki .niespotykane' p: ••v.e w ir-  
,innych w arstw  ofiarności Czv,\',m z \  zv.. 
zkowych, organizacja' zawodowa niż­
szych pracowników państw ow ych zdo­
łała  wyjść obronną ręką z kryzysu, jak' 
przeżywa ruch zawodowy ’ Polsce
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K R O N I K A  K R A K O W A
S o b o ta : H ipolita  

Przepowiednie astrologiczne.
D zień bardzo dobry, załatw iać sp ra­

wy finansowe i handlow o-prze.nysłow e. 
K upować losy  loteryjne, papiery war­
to śc io w e  i t. p.

Praca nankowa przyniesie doskona­
łe rezultaty. D odatnie wyniki starań 
około realizacji planów z zakresu na­
uki sztuki.

Widmo wojny na Dalekim Wschodzie

T eatr Miejski: „H ulla di Bulla"
A d r ia : „Jad m iłości"
A p ollo  : „W  gabinecie lekarza"  
Prom ień * „G abinet dra C aligari" 
Sztuka : Liljanka chce się  rozw ieść  
Słońce : „N iebezp ieczny szlak"  
d w iti  „W ilk morski"
Uciecha : Kapitan gwardji królew skiej
W anda: „W  szponach czerezw yczajki"

Radjo
G. 12.10 Transm z War=z., 12.20 

Płyty gram ., 15.00 Komunikat g osp o­
darczy, 15.30 W iadom ości wojskowo- 
strze leck ie , 16.05 Płyty gram ., 16.40 

.O d czyt, 17.00 K oncert, 10.20 Muzyka 
taneczna, 19.15 R ozm aitości, 19.45 P rze­
gląd polityki zagrań., 2C.00 Muzyka 
lekka, 21-55 W iadom ości b ieżące, 22.40 
W iapom ości sportow e, 22.50 Muzyka 
taneczna.

Donoszą z D alekkgo W scho­
du, iż oprócz nieporozumienia, 
panu#ącego między ministrami i 
generałan i chińskiemi, również 
pogłoski o skoncentrowaniu przez 
Japończyków znaczniejszych sił 
zbrojnych na granicy oddziela­
jącej państwo mandżurskie od 
prowincji Jehol, wywołały wśród 
ludności północnych Chin wiel­
kie przygnębienie.

Panuje obawa aby Japonja

istotnie nie rozkazała tym woj­
skom maszerować na Pekin, bątli 
wzdłuż linjipołudniowo-mandżur- 
skiej kolei żelaznej, bądź z pół­
nocy przez prowincję jehol. O 
ileby to rzeczywiście nastąpiło 
możliwe jest, że oddziały chiń­
skie, stacjonujące w Pekinie, 
wyszłyby przeciwko armji ja­
pońskiej.

W edług rozpowszechnianych 
pogłosek straż, pod opieką któ­
rej pozostaje poselstwo japoń­

skie w Pekinie, miałaby za za­
danie na wypadek zbrojnego 
starcia zaatakować wojska chiń­
skie na tyłach. Sytuacja w Pe­
kinie może. się stać tembardziej 
drażliwa, jeżeli się zważy, że do­
wództwo wojsk międzynarodo­
wych zostanie powierzone po­
nownie amerykańskiemu pułkow­
nikowi Hookerowi, jako oliceio- 
wi, przebywającemu najdłużej 
w Pekinie.

Zuchwałe zniewolenie dziewczyny

Dyżnr nocny aptek i

Rynek 22, F loriańska 15, K arm elicka 
23, A leja 19 Listopada 5, D ietlow ska  
76, B rodzińsk iego 1~

Piłka nożna.
Ł. K. S. — Wisła.

W poniedziałek dn. 15 bm. 
na boisku K. S. W isła rozegrane 
zostaną zawody ligowe m ędzy 
Ł. K. S. a W isłą. Początek za­
wodów o godz. 5-tej pop.

Zwierzyniecki — Hakadur
Zawody powyższe o mistrzo­

stwo robotnicze odbędą się w 
sobotę na boisku „Makkabi“ o 
godz. 5-tej pop.

O kradł robotnika
Kubkowi Franciszkowi, robot­

nikowi z Łęczań po w. W adowice 
niewyśledzony narazie kieszon­
kowiec skradł portmonetkę z 
kwotą 18 zł.

A resztow ano:
Policja raresztowała włóczęgę 

Michała Śmietanę, lat 39, pod 
zarzutem dokonania kradzieży 
wódek z okna wystawowego re­
stauracji Del— Pontiego ul. K ar 
melicka.

Służący złodziejem
Józef W ęgrzyn, służący Tekli 

Jadownickiej, zam. przy ul. Wię- 
zowej 5, przywłaszczył sobie 
1500kgr. ziemniaków wart. 150 
zł., z któremi wydalił się z Kra­
kowa w niewyśledzonym na ra­
zie kierunku.

W oźnica defraudantem
Chrzan Michał, woźnica, zatrud­
niony w fabryce czekolady Pi- 
schingera zainkasował z ramie­
nia firmy 107 zł. 80 gr„ którą 
to  kwotę sobie przywłaszczył, 
wydalając się z Krakowa w nie­
ustalonym na razie kierunku.

Kradzież na poczcie
Szajerowi Szyji skradziono w 

urzędzie pocztowym na placu 
Bernardyńskim jedną paczkę, 
szarego płótna wart. 80 zł,

Zredukow any 1. 32 mający 
chorą żonę oraz czworo drob­
nych dzieci zwraca się do P. T. 
Czytelników O statn. Wiad. z 
prośbą o udzielenie mu jakiej­
kolwiek pracy gdyż znajduje się 
bez środków do życia. Łaskawe 
zgłoszenia do Adm. O stat. Wiad. 
Krak. dla z Zrozpaczonego.

Jan  Sochacki zam. przy ul. 
Chmielnej 52 w W arszawie, w 
towarzystwie narzeczonej wyb­
rał się wczoraj wieczorem na 
przechadzkę. Narzeczeni prowa­
dzili ożywioną rozmowę na te ­
mat wkrótce mającego się odbyć 
ślubu, gdy nagle jakby z pod 
ziemi wyrósł przed nimi kolo­
salnej budowy mężczyzna.

Drab jednym ruchem porwał 
w swe ramiona Marję, usiłując

z nią odejść w stronę laru. So­
chacki rzucił się na draba, lecz 
ten jednym ciosem powalił go 
na ziemię. Sochacki ledwie trzy­
mając się na nogach, raz jesz­
cze spróbował obronić narze­
czoną.

Wówczas nieznajomy błyska- 
wjeznym ruchem wydobył z 
kieszeni nóż i zagroził Socha­
ckiemu. O statni zrezygnował 
wreszcie z nierównej walki i 
szybko pobiegł po policjanta.

Tymczasem drab, korzystając 
z nieobecności Sochackiego, po­
walił Marję na ziemię, usiłując 
ją zgwałcić.

Długo i rozpaczliwie broniła 
się młoda dziewczyna, aż wkońcu 
uległa przemocy...

Po kilkunastu minutach nad­
biegł Sochacki w towarzystwie 
policjanta. Gwałciciela areszto­
wano którym okazał się Jan 
Borkowski...

Wjroh i procusie TOUw
W di.iu wczorajszym po 

przesłuchaniu reszty świadków 
zapadł wyrok w procesie prze­
ciwko 19 członkom TURa, os- 
korżonym o przynależność do 
organizacji o charakterze komu­
nistycznym. Siedemnastu oskar­
żonych zostało uwolnionych — 
skazano jedynie Teofilę Gelber 
na 4 miesiące i Zofję Spałków- 
nę na 3 miesiące więzienia. 
Obie skazane odcierpiały już 
karę w areszcie śledczym.

Olbrzimia kradzież biżuterii.

Umysłowo chora morduje sw ego  m ęża
W czoraj około godz. 12 zna' 

lezione zostały przez chłopaka 
Franciszka Sargulę w lesie bija- 
sowskim ks. Pszczyńskiego zwło­
ki mężczyzny, lat 38, którym o- 
kazał się bezrobotny Aleksy 
Skiba z Sc ernia, pow. Pszczyna.

Zwłoki były zupełnie obnażo­
ne i przykryte płaszczem dam­

skim. Na głowie i na całem cie­
le trupa znajdują się ślady, po­
chodzące od uderzeń tempem 
narzędziem, co wskazuje na do­
konanie mordu.

W toku dochodzeń stwierdzono 
że trup Skipy został ubiegłej 
nocy przewieziony do lasu bi- 
jasowskiego na ręcznym wózku.

O  dokonanie morderstwa po­
dejrzana jest żona Skiby, Marja 
która prawdopodobnie jest umy­
słowo chora. Skibową przytrzy­
mano. Przyznała się ona częścio­
wo do winy.

Przyczyny morderstwa dotych- 
nie zdołano ustalić,

O  niezwykłym wypadku kra 
dzieży drogocennych kamieni 
donoszą z Juan Lej Pins.

Mianowicie w jednym z naj­
elegantszych hoteli Riwiery fran­
cuskiej przed kilku dniami za­
mieszkał pewien bogaty Anglik 
z rodziną.

W chwili jego nieobecności 
w hotelu, skradziono z jego po­
koju walizkę w której znajdo­
wały ulę drogocenne kammienie 
wartości przeszło 70 tysięcy 
funtów szterlingów, tj. około 
2.000.000 złotych.

Celem wykrycia sprawcy zmo­
bilizowano najsprytniejszych de­
tektywów, jednak na ślad zło­
dzieja nie natrafiono.

Samobójstwo nauczycielki
W Warszawie przy ul. W ol­

ność 14, w schronisku dla star­
ców i kalek wydz. Opieki Spo­
łecznej magistratu przebywająca 
na kuracji od 25 czerwca r. b. 
58-letnia Julja Czernicka, b.

nauczycielka, zamieszkująca daw­
niej w domu noclegowym dla 
kobiet Leszno 93, cierpiąca na 
chorobę psychiczną, nocy ub 
około godz. 3, zmyliwszy czuj­
ność służby i chorych dyżur­
nych, wstała, wyszła z sali na

klatkę schodową, gdzie z okna 
2 piętra wyskoczyła na asfalt 
podwórza. W skutek pęknięcia 
podstawy czaszki, Czernicka 
zmarła przed przybyciem leka­
rza pogotowia.

Krwawa zemsta wypuszczonego na wolność więźnia
W acław Ray opuścił w tych 

dniach więzienie w Warszawie, 
w którym odsiedział trzy lata za 
wystąpienie antypaństwowe. Ray 
podejrzywał, że został areszto­
wany na skutek doniesienia są­

siada swego Lucjana Mańkow- 
skieao zam. Rajtera 28.

W czoraj Ray w towarzystwie 
brata swego 30-letniego Feliksa 
napadł na Mańkowskiego i za­
dał mu szereg uderzeń siekierą.

Mańkowskiego w stanie bezna- 
dzejnym odwieziono do szpitala. 
Sprawców krwawej zemsty któ­
rzy rzucili się do ucieczki za - 
trzymano i osadzono w areszcie.

Śm iertelny pojedynek o dziew czynę
Na folwarku Biskopice w po­

wiecie płońskim zdarzyła się 
wczoraj krwawa zbrodnia. Mię­
dzy 22-letnim Stanisławem Tu- 
bkiem, a 25-letnim Bronisławem 
Łapajem wybuchła groźna 
sprzeczka o względy pewnej

dziewczyny. W pewnej chwili 
Łapaj pchnął Tubka tak silnie, 
że ten upadł.

Sygnał ten zapoczątkował 
krwawą rozprawę. Do bójki przy­
łączyło się kilku kolegów, któ­
rzy z dobytemi nożami rzucili 
się na leżącego Tubka. Ciosy

były śmiertelne. Po dokonaniu 
krwawego czynu zbrodniarze 
zbiegli do lasu, Tubek zaś umarł 
przed przybyciem lekarza. O bła­
wa policyjna ujęła zbrodniczą 
trójkę i zakuta w kajdany prze­
wiozła do Płońska.

Urzędnik starostwa włamywaczem
W nocy z 2 na 3 lipca b r. 

w Kaliszu dokonano włamania 
do starostwa powiatowego, skąd 
skradziono kilkadziesiąt paszpor­
tów. Po przeprowadzeniu dro­
biazgowego dochodzenia władze

ustaliły, że włamania dokonali 
urzędnik starostwa Gadarski, bi­
leter kina ,,Słońce" Kulik, oraz 
fryzjer Jakób Jakubowicz.

Wczoraj wymienioną trójkę

aresztowano w Łodzi. Władze 
śledcze sporządziły już listę 
osób , która korzystała ze skra­
dzionych paszportów. Dokona­
no szereg aresztowań.

Jak się  bawili starsi panow ie z dziew czynkam i
W Poznaniu rozpoczął się 

proces przeciw bohaterom wy­
krytej przed kilku miesiącami 
skandalicznej afery erotycznej.

W aferze tej skompromitowa­
nych jest kilku „poważnych"

starszych panów, w wieku od 
50 do 70 lat, którzy urządził 
sobie wspólną garsonierę, gdzie 
„bawili" się z młodziutkiemi 
dziewczętami.

M. in. do „kompanji" należał

1 -  pułk. Pichucki, który zna­
ny był jako działacz... religijny.

Sąd na wniosek prokuratora 
postanowił rozpatrywać sprawę 
przy drzwiach zamkniętych i 
usunąć z sali także dziennikarzy.

S traszna  śmierć pocztowca.
W Szarkowszczyźnie zdarzył 

się onegdaj na stacji kolej iwej 
nieszczęśliwy wypadek. 2l-letn i 
urzędnik pocztowy Iwański skut­
kiem własnej nieostrożności do­
stał się pod pociąg i poniosł 
śmierć na miejscu.

Znehwałe okradzenie kartów* 
ni ty ton iow ej.

W osadzie Bełżyce pod Lub' 
linem, nocy ubiegłej do miejsco­
wej hurtowni tytoniowej dostali 
się zapomocą podkopu nieznani 
złodzieje, którzy po dokonaniu 
włamaiu* do szaf i kasy zabrali 
pieniądze i wynieśli tytoń i pa­
pierosy, znajdujące się na skła­
dzie. Straty wynoszą około 
20.000 złotych.

Tel samej nocy miała miejsce 
podobna kradzież z włamaniem 
do Hurtowni Tytoniowej w Lu­
bartowie.

Ojciec zam ordował dziecko.
Z polecenia prokuratora aresz­

towano w gminie Kraśnieńskiej 
niejakiego Pisaronka, który za­
mordował swe 12:pniowe jiziecko 
wlewając mu do ust silny roz­
twór kwasu karbolowego. Pisa* 
ronek przyznał się do winy, 
oświadczając, że zamordował 
dziecko, ponieważ nie miał pew­
ności ojcostwa.

W strzym anie ruchn kołowego.
Z powodu przebudowy na­

wierzchni ul. Dunajewskiego, 
wstrzzmuje się od wtorku dnia 
16-go sierpnia 1932 r. na czas 
budowy ruch kołowy w tej ulicy.

O djazd skierowuje się przez 
ul. Karmelicką i G arbarską do 
ulicy Basztowej i odwrotnie.

Przeniesienie U nra statystycz­
nego

Magistrat stoł. król. m. Kra­
kowa zawiadamia, że Miejskie 
Biuro Statystyczne zostało prze­
niesione z dniem 6 sierpnia b. r* 
z placu W. W. Świętych 6 (P*' 
łac Larischa) na ul. Pawia 1 
parter Nr. drzwi 4.
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